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Sprawa anglo-transvaalska. 


Lwów 12 października. 

Są pewne wiadomości, iż Boerzy z góry 
wiedząc, że Anglia nie do załatwienia zatargu, 
ale do zaboru republik boerskich dąży, jed- 
nakowoż za poradą mocarstw wstrzymywal: 
się z wypowiedzeniem ostatniego słowa. Ale 
ciągłe wysyłanie wojsk do Afryki południo- 
wej, powołanie rezerwy, a więc mobilizacya 
armi augielskiej, dłużej czekać nie pozwoliły 
Boerom, którzy z niskąd posiłków spodziewać 
się nie mogą. 

Ultymatum transvaalskie z d. 9 bm. po- 
czyna się obszernym wstępem. Według kon 
wencyi z r. 1884 ma Anglia prawo ujmować 
się za u:tlenderami (cudzoziemcami) tylko w 
takim razie, gdyby prawa, przyznane uitlen- 
derom tą konwencyą, zostały naruszone, Nota 
przypomina ostatnie układy. Rząd angielski 
nalegał w końcu o rychłą regulacyę i osta- 
tecznie obstawał przy tem, aby Transvaal do 
48 godzin dał odpowiedź, co juścić następnie 
zmienił, Poczem rokowania zerwano i zawia- 
domiono Transvaal, że wkrótce odejdzie pro- 
pozycya ku finalnej regulacyi. Ale takiej pro- 
pozycyi Transvaal nie otrzymał, a tymczasem 
Anglia się zbroiła. Nieprawne mieszanie się 
Anglii w wewnętrzne sprawy Transvaalu, wy- 
tworzyło stan nieznośny, któremu rząd trans- 
vaalski corychlej kres położyć musi. 

Następują wiadome cztery punkta, 
nowiące ultymatum. Dalej żąda Transvaal 
usilnie natychmiastowego zgodzenia się An- 
glii na te punkta i to ma być odpowiedź 
dana najpóźniej do środy 11 b. m. godz. 5 
wieczór. Rząd transvaalski dodaje, iż gdyby 
— czego się nie spodziewa — do tego czas: 
żadnej adowalającej odpowiedzi nie otrzy- 
mał, postępowanie to rzadu angielskiego u- 
zna za formalne wypowiedzenie wojny, i nie 
będz.e się uważał odpowiedzialnym za na- 
stępstwa. Ale nadto, gdyby podczas powyź- 
szego terminu wojska angielskie posuwały 
się ku granicom Transvaalu, rząd transvaal- 
ski będzie zmuszony także te ruchy wojsko- 
wę uznać za formalne wypowiedzenie wojny. 

Co uczyni rząd angielski, jezucze nie- 
wiadomo. Jeden wczorajszy telegram lon- 
dyński zapowiada, że postanowił wręcz odrzu- 
ció źądania Transvaalu, drugi, że ograniczy 
się na odwołanie swego generalnego konzula 
z Pretoryi i o godz. 5 popołudniu (wczoraj) 
rozpoczną się kroki nieprzyjacielskie, — za- 
loga angielska w Mafeking oczekuje na noc 
(zeszłą) ataku, zresztą Mafeking i Ladysmith 
zapewne przed niedzielą wpadną w ręce Bo- 
erów. Zresztą ani ultymatum  boerskie, ani 
proklamacye Kriigera i Milnera, o których 
nam telegramy doniosły, jeszcze nie dają 
absolutnej pewności, że już się wojna rozpo- 
częła, albo rozpocząć się musi. Należy czekać 
na dalsze wiadomości. 

Co uczynią mocarstwa europejskie? O 
koalicyi europejskiej przeciw Anglii mowy 
woale nie ma, nie ma też na razie mowy o 
jakiemkolwiek ich wdaniu się w sprawę — a 
to z powodów bardzo przykrych dla Anglii. 
Rosya właśnie życzy sobie wojny anglo- 
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Kasper do wszystkiego. 


Szkic wiejski 


Mieczysława Pinińskiego. 


(Oiąg dalszy.) i 

— Ta, ja się tam niegniewam — odpo- 
wiadał pan 'Ściankowski — ale przecież ja- 
kieś takie kawalki, do czego to podobne, 
ale fe! 

Następywała chwila pauzy — krótka 
chwila, poczem najczęściej sam pan Franct- 
szek rozmowę na nowo nawiązywał, co pra- 
wda już trochę cichszym, jak gdyby zawsty- 
dzonym głosem: 

— No, a cóż tam dalej było, ta jakieś 
Zaczął, to kończ. 

I kończyło się wszystko dobrze, dosko- 
nale, a poczciwy Kasper o piec oparty, śmiał 
się grubo, niby bas, wtórując ogólnej we 
sołości : 

— Oho, ho — mówił — o to ci raz! 

è ten lub podobny sposób upływały 
wieczory w Żytniej. 


Wieki wybór w gotowej konfekoyi dziecinne), oraz Muzak i Kostynmów Ma I. piętrzą we 
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transvaalskiej, aby mogła spotęgować swoją 
pozycyę w Azyi zachodniej i wschodniej, a 
nadto, jeżeli się da, wstrząsnąć pozycyą An- 
glii w Egipcie. Z tych samych powodów 
Francya nie zrobi żadnego kroku celem 
odwrócenia wojny. Niemcy zachowywać się 
będą neutralnie. Na każdy sposób Anglia na 
długi czas będzie sparaliżowaną i nie zdoła 
się mieszać do spraw europejskich. 

Część eskadry, którą Ameryka wy- 
prawia na Filipiny, ma wedle wiadomości 
londyńskich, udać się kanałem Suezkim i bę- 
dzie w razie potrzeby skierowaną ku  połu- 
dniowej Afryce — w jakiej myśli, zgadnąć 
trudno; ale sympetye dla Boerów coraz bar- 
dziej szerzą się w Ameryce. Z Rzymu dono- 
szą, że Menelik z znaczną armią wyruszył 
ku Adui (w kierunku Nilu), a to za podusz- 
czeniem rosyjskiem, aby narobić Anglikom 
kłopotów w Sudanie. 

Anglicy wiedzą, że cała Europa sympa- 
tyzuje z Boerami i jakkolwiek są pewni, że 
mocarstwa nie skoalizują się przeciw Anglii, 
uważa londyńska Morninypost zwrócić uwagę 
rządu angielskiego, że punkt ciężkości Stare- 
go świata tkwi w Europie, że także w spra- 
wach afrykańskich i azyatyckich decydują 
siły europejskie, i że z Europy należy otwie- 
ruć i zamykać wrota Azyi i Afryki. Ciekawe 
głosy nadchodzą z Kanady. Znakomici Ka- 
nadyjczycy oświadczają, że Kanada nie wy- 
szle żadnych ochotników na pomoc macierzy 
w Afryce południowej — bo i na co zdała 
się ta wojna? Obalenie republik boerskich 
będzie miało tylko ten skutek, Że się w an- 
gielskiej Afryce południowej wytworzy je- 
dnolita siła, która zbuduje wolną Afrykę po- 
łudniową, Stany południowo-afrykańskie na 
wzór Stanów Zjedn. Ameryki północnej. 
I Kanadyjczycy mają podobno słuszność. 

To też w Anglii wytworzył się nagle 
potężny ruch aatywojenny. Tacy znakomici 
liberali, jak Harcourt i Morley, raz po raz 
przedstawiają. że wojna z Transvaalem jako 
podjęta bez przyczyn koniecznych, okryje 
Anglię hańbą, a reprezentują oni tradycyę 
gladstonowską i głosy ta musiały wywrzeć 
wrażenie. Wprawdzie młodzi liberali, jak Ro- 
sebery i Asquith nie odzywają się, ale mini- 
strowie Salisbnry i Balfour ani słówkiem nie 
dali do poznania, czy pójdą aż do ostateczno- 
ści na pasku Chamberlaina. Nie tak dawno 
temu, Chamberlain palnął był siarczystą mów- 
kę przeciw Rosyi. Otóż interpelowany z te- 
go powodu w Izbie lordów Salisbury, rusza- 
jąc ramionami, odparł z sarkastycznym uśmie- 
chem, że wcale nic nie wiedział o tej mowie 
ministra kolonij. Teraźniejsze pnbliczne mo- 
wy ministrów Devonshire i Ritchie byiy 
wielce umiarkowane. 

Znaczną część prasy angielskiej była w 
ostatnich czasach wręcz przeciwną wojnie. 
Po powołaniu rezerwy wystąpił Daily Graphic 
z artykułem, w którym powiada: „Choóby 
słabą pociechę zaczerpniemy ze wspomnienia, 
że ostatnie powołanie rezerwy było przygry- 
wką do przyjacielskiego zagodzenia zatargu 
daleko groźniejszego niż obecny. Wówczas 
(w r. 1877) mieliśmy do czynienia z zwycię- 
ską armią rosyjską, która już stała pod mn 
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Odbiegliśmy jednak od przedmiotu. Jak- 
kolwiek interesująca mogłaby by postać po- 
czciwego pana dziedzica Żytniej, przecież on 
nie jest bohaterem opowiadania — a tylko 
epizodyczną cdgrywa tu rolę — powróćmy 
więc do naszego Kaspra. Tu jednak wypa- 
dnie nam kreślić obraz już nieco smętny. 

Kasper stanowczo zmienił się Czy bo- 
lał on tak bardzo nad utratą towarzyszki ży- 
cia, czy myślał o nowej kampanii, to jest o 
nowym ożenku, trudno stanowczo powiedzieć 
— ale chodził, jak to mówią, nie swój. Zwró- 
ciło to nawet uwagę pana Ściankowskiego i 
stało się kiedys w słotny dzień wieczorem 
przyczyną następującego dyalogu. 

— Cóż ty Kasper — mówił pan Franci- 
szek — chodzisz jakiś taki, dyabli wiedzą do 
czego podobny, ha? 

— No, taki mam chodzić — odrzekł o- 
pryskliwie zapytany — sam nie wiem czego 
żyję, żony nie ma, drugiej wyszukać nie ma 
gdzie i jak i którędy, a samemu się plątać 
do czego to się przydało i jeszcze się czło- 
wieka jaka mankolia uczepi. 

— Co ty stary pleciesz o melancholii, 
ot, ja bez żony i bez mankolii chodzę tyle 
lat, aż tobie koniecznie żony potrzeba. Pewno 
nawet młodej, ładnej, a może i perfumowa- 
nej — ciągnął dalej, przedrzeźniając pan 
Franciszek. — Słowo daję — kończył już 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 


Lwowie: Administracya Gazety Narodowej ul. Ko- 
permiką 7; w Paryza: C. Adam Ciborowski 30 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein 6 
Vogler (Otto Mass) Wahlńsckgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grünergasse 13 
M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emarieh 
Lessner Wollzeise 6 Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie : n. M. Haasenstein © Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
% Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszemia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Głosy publiczności za wiersz iub 
ego miejsce BU et. — Prywataa korospoadescya 

et od wyrazu. i 


rami Konstantyno pola, podczas gdy flota an- 
gielska w Dardanelach gotowa była do za- 
targu, który się zdawał niauniknionym. Ale 
dzięki hr. Szuwałowowi odwrócono wojnę w 
ostatniej chwili. Potrzebowalibyśmy teraz ja- 
kiego znowu Szuwałowa, któryby tąk jak ro- 
zumny dyplomata rosyjski zbudował .złoty 
most, iżby po nim wycofąć się mogło stron- 
niotwo, które widocznie słuszności nie ma zą 
sobą a wpakowało się w niemożliwą do utrzy- 
mania pozycyę. Niestety jedrak, ani Schrei- 
ner (minister prezydent kaplandzki) ani Hof- 
meyr (przewódzea Afrykandrów) misyi takiej 
się nie podjęli“ i t. d. 

Główny finansowy organ angielski po- 
wiada: „Jedno z dwojga! Albo zwyciężą Bo- 
erzy, a wtedy ponura będzie perspektywa dla 
przemysłu kopalniauego; albo zwyciężą An- 
glicy, a wtedy dość spojrzeć na Australię, 
jak mało przyda się Anglii hegemonia w 
Witwatersrand (główna kopalnia złota w 
Transvaalu). W kopalniach zagrożone są wa- 
lory i interesa nie same angielskie, ale mię- 
dzynarodowe. Dlatego powinne one być od- 
dane pod kontrolę komisyi międzynarodowej, 
któraby zapewniła owoce pracy przemysłow- 
ców. I właśnie na tem dobrzeby wyszła An- 
glia“, A przecie niedawno temu kapitaliści 
angielscy wiele sobie obiecywali po zdobyciu 
Transvaalu ! 

Daily Chronicle wykazuje nawet, jak 
szalbierczo postąpiła Anglia z reprezentacyą 
Transvaalu w Europie. Z artykułu 4 konwen- 
cyi z r. 1884 wynika bowiem, że zwierzchni- 
ctwo Anglii zgoła nie może dotyczeć dyplo- 
matycznych przedstawicieli Anglii, że przeto 
powinni oni w Anglii być traktowani całkiem 
na równi z dyplomatycznymi przedstawicie- 
lami innych krajów. Tymczasem jlny konzul 
taansvaalski, który od r. 1892 oficyalnie był 
uznawany przez rząd angielski, ad czasów 
Chamberlaina nie jeso uznawany. Tego same- 
go doznał poseł transvaalski dr. Leyds. Uznały 
go rządy francuski i niemiecki, ale w ze- 
szłym roku ambasadorowie angielscy w Pa- 
ryżu i Berlinie całkiem bez racyi nie chciały 
z nim utrzymywać stosunków urzędowych; 
chcieli go przyjmować bardzo chętnie, ale 
tylko „półurzędowo*. 

Czy wojna jaż rozpoczęta ?... 


Promieniowanie Ciern, 


Lwów 12 października. 

U powały ciemnego pokoju zawisa sztab- 
ka utrzymywana sztucznie w coraz spiesz- 
niejszych drganiach, których ilość zliczać 
można za pomocą odpowiednich przyrządów. 

W chwili, gdy sztabka wykonuje czte- 
ry wahnienia na sekundę, wstępuję do po- 
koju. Ani oko ani ucho nie zdradza mi ist- 
nienia sztabki, ręka jedynie, która wahnie- 
nia odczuwa, uwiadamia mnie o ich istnie- | 
niu. Wachnienia wzrastają, a gdy ich ilość 
dojdzie 16-tu, niski ton basowy ucha mego i 
dochodzi. Siła głosu wzmagając się, przebie- 
ga skale pośrednich tonów i dochodzi do 
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sam do siebie, siłą przyzwyczajenia tę me] 
dę — słowo daję, te fanaberye w tych cza- 
sach, to niech licho wezmie, ale fe! 

Kaspra przecież nie przekonał. Co gor 
sza stosunek ich wzajemny pogarszał się z 
dniem każdym. 

Bohater nasz uprzejmością w ogólności 
nigdy się nie odznaczał, Pan Franciszek, pra- 
wdę mówiąc, był niezmiernie na owe szorst- 
kości i niedbalstwa wyrozumiałym, ale rzecz 
zaczęła przybierać już granice niemożliwe. 
Kasper przestał się kompletnie myć, golić, 
nigdy łóżka nie pościelił, nigdy nawet owego 
ubogiego nakrycia do stołu w porę nie przy- 
gotował, a na każdą uwagę ofuknięciem od- 
powiadał — no i wreszcie coraz to rzadziej 
bywał trzeźwy. 


Pomimo to wszystko pan Franciszek nie 
był w stanie na tyle energii się zdobyć, aby 
go usunąć. Lata przeżył z nim — lata w 
odosobnieniu, w pustkowiu... łatwo żo się pi- 
sze, ale z temi latami ileż to samotności, sta- 
nowczość nawet wolnej woli człowieka słab- 
nie, marnieje i wygasa bezpowrotnie. 

Był niewolnikiem przyzwyczajenia swe 
go i mógł się nazwać szszęśliwym, iż ta po- 
tęga „przyzwyczajenia“ w tak łagodnej tyl- 
ko formie odczuć mu się dawała — wieleż 
to stokroć gorszych i potężniejszych ludzkich 


przykrego pisku. Odtąd już głos milknie 
wszystko powraca do grobowej ciszy. 

Po długiej chwili, w której sztabka drga 
bezustannie i coraz spieszniej, odczuwam, ku 
memu zdumieniu, ciepło, promieniującę 2. 
miejsca wahania, , wzmagające się oeraz 
silniej w miarę przyrostu drgań. Ciemność 
jednak jeszcze pogrąża pokoj. Wahnienia 
przyspieszają wciąż — czerwono świtać 
czyna. Wzmagając się, siła światła przebiega 
kolejno barwy tęczy, a z ostatnią barwą fio- 
letową gaśnie. 

Tak przyroda odzywa się kolejno do na- 
szych zmysłów : najpierw z bliska tylko zro- 
zamiałemi słowy, później wołaniem głośniej- 
szem, dochodzącem już z oddali; w końcu, 
mowa jej dolatuje mnie na skrzydłach świa- 
tła z bezmiernych przestrzeni. 

Temi słowy opisał Dove kolejny prze- 
bieg drgań, sprawiających głos, ciepło i świa- 
tło. Opis swój zakończył w chwili. gdy drga- 
nia doszły do 800 bilionów. Tej ilości drgań 
odpowiada bowiem wrażenie, które zowiemy 
światłem fioletowem. Sztabka drga jednak da- 
lej, przyspieszając tempo wachnień coraz ra- 
źniej. Wachnień tych jednak nie odczuwamy, 
bo nam brak zmysło odpowiedniego. Tak sa- 
mo nie odczuwaliśmy wachnień w opisie D o- 
vego, leżących między wrażeniem głosn a 
wrażeniem ciepła. Między wrażeniem ciepła 
a światła istnieje również pauza w odczuwa- 
nia naszych zmysłów, a przecież w jednym 
i drugim wypadku drgania są bardzo liczne. 

Drgania istnieją więc, a zmysły nam ich 
nie zdradzają. Dla drgań np. kilku milionów 
w sekundzie, nie mamy zmysłu odpowiednie- 
go. Ucho nie zdradza bowiem szpieszniejszych 
drgań uad 42 tysiące, wrażenie cispła zaś po- 
wstaje dopiero przy 400 bilionach drgań. Dla 
tak bardzo obszernej skali drgań nie mamy 
zmysłów! Tak samo nie dała nam przyroda 
zmysłu dla wszystiich drgań, leżących po za 
granicą oŚmiuses bilionów. A przecież one 
istnieć mogą 1 istnieją. 

Głus, ciepło i światło nie są więc niczem 
innem, jak tylko drganiem. Istnieją one li 
tylko w mózgu, bo po za nami są tylko fale. 
Tu sama fala, w miarę tempa jej drgań, spra- 
wia ciepło lub światło. 

Kierunek, w którym fale w przestrzeni 
się rozchodzą, zowiemy promieniem. Fale, 
których nam zmysł wzroku nie zdradza, ma- 
ją zarówno dobrze swój kierunek biegu, jak 
i fale, odczuwane okiem. Kierunek ostatnich 
zowiemy promieniem świetlnym. Kierunek 
pierwszych nazwać przeto wypada promie- 
niem ciemnym. Podobnie, jak ciała wysełają 
promienie świetlne, mogą także istnieć ciała, 
wysełające promienie ciemne. Zależy to 
wszystko od tempa rnchn ich atomów. Jeżeli 
więc atomy jakiegoś ciała drgają leniwie, to 
istnienie jego zdradza nam zmysł dotyku, 
raźniejsze drgania atomów sprawiają w po- 
wietrzu fale, których uderzenia ncho zowie 
głosem, jeszcze śpieszniejsze fale sprawiają 
ciepło 1 świątło. Przy dalszem wzmaganiu 
się drgań powstają promienie ciemne. 

Nie wszystkie jednak ciała są zdolne do 
wykon;wania spieszniejszych fal od fal świa- 
tła i długo też ciał takich nie znano. Dopie 


rasta — podobnie jak niewinne na pozór za- 
kłucie szpilką wieleż rązy zatrucie krwi po- 
woduje. I myślał, rozważał, kombinował stro- 
skany pan Franciszek jakby owe złe usunąć, 
aż rez los ów kapryśny, czasem dobrotliwy, 
częściej okrutny matador w rzeczach ludzkich 
ulgę mu przyniósł. 

Był to jeden z wielu już opisanych po- 
przednio poranków, gdy do sypialni pana 
Franciszka jeszcze nie wołany z brzas iem 
dnia pojawił się nasz Kasper. Był brudny 
jak zwykle, ale ożywiony, nawet uśmie- 
chnięty. 

— Tam co takiego? — zapytał zachry- 
pniętym ze snu głosem pan Sciankowski. 

— List — odrzekł z pewną dumą Ka- 
sper — list do mnie od komisarza przywiózł 
leko arendarz; słyszę, że „przekazuje“ do 
mnie względem tej co mi stręczy — co się 
uczy nA .. 

— Coś jej tam pilno musi być, kiedy 
„przekazuje“ — wyrzekł pan Franciszek i 
dodał : 

— A no pokaż, jak list, to trzeba czy- 
tać, cóż zrobić. 

I rozpoczęło się czytanie. 

Pan Ściankowski wciągnął nogi pod sie- 
bie, okrył boki starannie czerwoną watowaną 
kołdrą i wziął się do czytania. Ów quasi-ko- 


narowów, ludzkich nieszczęść na tym na po , misarz pisał górnym stylem, ale nawet samo 
zór tak niewinnem tle „przyzwyczajenie“ wy- | pismo zdobnem było w różne wywijasy i wy- 


jakiś koniec wyprowadzić. 


ro w roku 1896 odkrył Becquerel, uczony 
francuski, że metal, zwany uran, własność 
taką posiada. 

Promienie Roentgena są również 
promieniami ciemnymi. Nie o nich jednak 
zamyślam mówić, albowiem chcę zdać spra- 
wę o promieniach ciemnych, powstałych bez 
zewnętrznego bodźca, a więc o promieniach 
ciemnych, które ciała same z siebie, twórczo 
wysełają. Promienie Roentgena zaś mają 
swój bodziec w działalności iskry elektry- 
cznej. 

W następstwie odkrycia Becquerel'a 
nastręczyło się naturalną drogą pytanie, czy 
nran jest jedynym materyałem, posiadają- 
cym własurść wysełania promieni ciemnych 
bez zewnętrznego bodźca. Uczony niemiecki 
Schmidt znalazł, że jedynemi ciałami, 
zdolnemi do wysełania podobnych, jak uran 
promieni, są tor i jego związki. Obydwa 
ciała, uran i tor, spotykamy ozęsto w tych 
samych minerałach, jak n. p. w monazycie, 
pechblendzie, ferguzonicie, calkolicie i t. p. 

Chcąc poznać stopień promienio-twór- 
czości tych materyałów, poddała je w Pary- 
żu żyjąca Polka, pani Marya Skłodow- 
ska-OCurie, szczegółowemu badaniu i spo- 
strzegła, że niektóre z tych ciał wydają wię- 
cej promieni ciemnych, jak metaliczny uran 
lub tor. A przecież żaden z wymienionych 
minerałów nie powinienby być mocniej pro- 
mieniotwórczym niż uran albo tor. 

Dla wyjaśnienia tej okoliczności przy- 
gotowała pani Skłodowska-Curie sztuczny 
chalkolid (krystaliczny fosforan uranu i mie- 
dzi) i przekonała się, że tenże posiada pro- 
mieniotwórczość normalną, odpowiednią za- 
wartość uranu. 

Jeżeli więc chalkolid naturalny posiada 
większą promieniotwórczość, jak chalkolid 
chemicznie czysty, to pierwszy zawierać musi 
domieszkę jakiejś materyi, siłniej promienie- 
twórczej, niż uran i tor. Gdy„więc żaden 
z dotychczas znanych pierwiastków, oprócz 
uranu i toru, własności promieniotwórczych 
nie posiada, a pani Curie spostrzegła, że na- 
turalny chalkolid posiada promieniotwórczość 
w wyższym stopniu, jak uran i tor, więc 
wnioskowała, że minerał ten zawierąć musi 
w sobie oprócz fosforanu-uranu i fosforanu- 
miedzi, także jeszcze dotąd nieznany pier- 
wiastek, odznaczający się silniejszą promie- 
niotwórczością, aniżeli uran i tor. 

I w samej rzeczy, poszukiwenia jej były 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. Odkryła 
bowiem aż dwa pierwiastki, którym nadała 
nazwy pelon (polonium) i rad (radium) 
Lecz nie dosyć na tem Dalsze poszukiwania 
pani Curie zdają się wskazywać na istnienie 
jeszcze trzeciego pierwiastku, posiadającego 
własność promieniotwórczą, a należącego, jak 
się zdaje, do grupy żelaza. 

Jeżeli promieniotwórczość urąnu wyra- 
zimy liczbą 1, natenczas promieniotwórczość 
polonu wynosi 8000, radu zaś, 12.000. Pro- 
mienie tak polonu, jak i radu, działają także 
i fotograficznie. Używając uranu lub toru, 
czekamy sześć godzin na otrzymanie dobrego 
obrazu, używając zaś polonu lub radu, dzia- 
łania fotograficznego dokonywany w ciągn 


krętasy, a podpis zabierał pół ćwiartki pa- 
pieru i gubił się w tak zwanych niewiadomo 
dlaczego yesach floresach*. Najważniejszy u- 
stęp listu tego brzmiał jak następuje : 

„Nie względem interesu, bo ja nie je- 
stem ten człowiek — pisał mityczny komi- 
sarz — ale według szczerej przyjaźni radzę 
i zalecam panu Kasprowi z panią Malwiną 
Osoba to rzadko 
godna i stateczna , ale przecież bez końca 
czekać nie może. Pospiech jest wskazany 
tem pewniej, ileże koło pani Malwiny koper- 
czakuje właśnie niejaki podleśniczy Pieściór- 
kiewicz — chłop jak niedźwiedź, a pani Mal- 
wina, jako nie wczorajsza i świadoma rzeczy, 
ma na niego także oko...“ 

W tem miejscu przerwał dalsze czyta- 
nie pan Franciszek i chwilę z pewnego ro- 
dzaju współczuciem popatrzył na swego Ka- 
spra, poczem przemówił: 

— On tu pisze, że ten drugi chłop jak 
młody niedźwiedź, a ty co na to Kasper? 

— Eh! — odrzekł zapytany z pogardli- 
wym ruchem ręki -on wie swoje, a ja wiem 
swoje. 

— Chyba, że tak — dorzucił pan Fran- 
ciszek i uspokoił się zupełnie. 

(C d. n.) 


, MIKOŁAJ LUDWIG 
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pół minuty. A to już nawet i wtedy, gdy 
pierwiastki te nie są zupełnie czystemi, al- 
bowiem obraz ukazuje się po upływie pół 
minuty już wtedy, gdy promieniotwórczość 
ich wynosi 500. 

Tak więc promieniowanie ciemna, dzięki 
pracy polskiej, pchnęło metodę odkrywania 
ciał nieznanych nowymi tory. 

Gostkowski. 


Rozprawa karna 


o oszustwa i sprzeniewierzenia 
w gal. Kasie oszczędności. 
Dzień dziesiąty. 


Lwów 12 października. 

Pierwszym punktem aktu oskarzenia w 
sprawie gal. kasy oszczędności jest zarzut, 
uczyniony przez prokuratoryę państwa Wę- 
drychowskiemu, dawnemu buchalterowi kasy, 
że fałszował bilanse kasy. 

Dotychczasowa rozprawa, a zatem już 
przez dziesięó dni,: ma za przedmiot ten wła- 
śnie zarzut. Inne zarzuty przeciw Wędrychow- 
skiemu podniesione, a następnie winy Karpiń- 
skiego i Furmanówny będą później roztrzą- 
sane. Ogółem liczyć można, że rozprawa od 
dziś potrwa jeszcze trzy do czterech tygodni. 

Aby dowieść Wędrychowskiemu owego 
fałszowania buansów, sąd dotąi obznajomił 
się ze statutem i regulaminem kasy, aby wie- 
dzieć, jak wedle przepisów misły się w niej 
prowadzić księgi, kto za ich prawdziwość od- 
powiada i kto nad urzędnikami sprawować 
miał kontrolę. 

Potem przesłuchano czterech urzędników 
buchalterycznych kasy i długi szereg człon- 
ków władz kontrolnych kasy, aby się przeko- 
nać o tem, jak w praktyce wspomniane prze- 
pisy wykonywane były. 

Szczepanowskiemu zarzuca prokuratorya 
że był największym klientem kasy i korzysta- 
jąc w niej z nadmiernego kredytu, aby to ja- 
koś ukryć, namawiał Zimę do fałszowania 
bilansów. 

Co do tego przesłuchano dotąd tylko sa- 
mego Szczepanowskiego, który z powodu cho- 
roby nie codzień może stawać w sądzie. Tak 
też nie stanął i w czwartek — a sąd wskutek 
tego nie mógł rozpatrywać dalej winy Szcze- 
panowskiego, lecz musiał wrócić do Wędry 
chowskiego. 

Przedstawił mu mianowicie radca Oleń- 
ski, że winą jego jest, iż chociaż był buchal- 
terem przecież pozwalał na to, aby dług Szcze- 
panowskiego fałszywie był w księgach zapi- 
sywany i tym sposobem naraził kasę na mo- 
żliwe a znaczne straty. 

Przew A zatem czy wiedział pan, że 
dług Szczepanowskiego jest rozłożony na kil- 
ka rachunków i prowadzony był pod cudzemi 
nazwiskami? 

Wędrych. Dowiedziąłem się o tem do- 
piero w śledztwie. Co do Kinela to z jednej 
z asygnat, na której był podpisany Szczepa- 
nowski za Kinela domyśliwałem się, iż ja- 
kieś stosunki między Kinelem a Szczepanow- 
skim istnieją. Co do rachunku Frelicha i Li- 
liena to nic nie wiedziałem. Wypłaty na Fre- 
licha i Kinela były dokonywane w tych 
dniach i wpisywane w księgi wtedy, kiedy 
nie ja, lecz kto inny zapisywał asygnaty w 
księgi. 

Na sprawdzenie tego faktu zażądał rad- 
ca Oleński z kasy jeszcze tej księgi depozy- 
tów składanych na rachunek bieżący i wybie- 
ranych z niego, którą prowadził sam Wędry- 
chowski. 

Przew. A buchalter wciągał w swoje 
księgi numery tych papierów wartościo- 
wych, które kasie oddawano pod bieżący ra- 
chunek ? 

Wędrych. Nie woiągało się, gdyż nawet 
na asygnatach kasowych nie wymieniano tych 
numerów. 

Przew. Więc pan powiada, iż pan nie 
wiedział, że rachunki bieżące Kinela, Freli- 
cha i Liliena są tylko pozornie odrębnymi 
rachunkami, a w rzeczywistości jest to za» 
wsze jeden i ten sam rachunek Szczepanow- 
skiego? A przecież z samych asygnat niektó- 
rych musiał się buchalter o tem dowiedzieć, 
bo to w oczy wprost bije? 

Wędrych. To dziś tylko w oczy bije, 
ale wówczas nawet równoczesne asygnaty 
znacznych wpłat na rachunek Szczepanow- 
skiego, a równie znacznych wypłat na ra- 
chunek Kinela, albo odwrotnie nie zwróciły 
mojej uwagi. 

Przew. Że Szczepanowskim był pan na 
stopie bliższej ? 

Wędrych. Przez kilka lat tylko razem 
podpisywaliśmy weksle, bo mieliśmy na spół- 
kę przedsiębiorstwo nafciane w Urożu i Na- 
hujowicach, ale o sprawach Szczepanowskiego 
nie rozmawiałem z nim. 


Przew: I nigdy pan nie zapytał, co to 
jest za rachunek Kinela? 

Wędrych: Nigdy. | 

Przew: A o asygnacie na wydanie ku- 
ksów, co pan wie? 

Wędrych: Ta asygnata przechodziła 
przez moje ręce i zdaje mi się, że w roku 
jeszcze 1897 pokazywał mi Zimą osobną 
skrzynię pełną rozmaitych papierów warto- 
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ściowych i mówił mi: Widzisz, to są efekty 
Szczepanowskiego, przez księgi nieprzepro- 
wadzone. 

Na to ja mu powiedziałem, że i dla sie- 
bie i dla Szozepanowskiego powinien kazać 
te efekty zaciągnąć w księgi. Jakie w tej 
skrzyni były papiery, tego nie wiem. 

Przew: No — podobno Zima wspominał 
panu, że trzeba te papiery skonsygnować 
dopiero z pomocą biura Szczepanowskiego, a 
zatem mógł pan wiedzieć, źe to nie żadna 
renta ani listy zastawne, tylko jakieś tam 
papiery. 

Wędrych: Sądziłem, że Zima widać je- 
szcze się nie porozumiał ostatecznie ze Szcze- 
panowskim i tylko tak na ogół obliczył so- 
bie wartość tych papierów. 

Przew: No — a nie uderzyła pana a- 
sygnata na wydanie matce Szczepanowskie- 
go coś 40.000 różnych doskonałych walorów, 
a że równocześnie wciąga się w księgi jakiś 
milion rozmaitych papierów, owych ze skrzy- 
ni, o których pan już mógł coś wiedzieć — 
bo sam Zima nawet mówił, iż to „jakieś“ 
papiery. 

Wędrych: Nie uderzyła, a nawet gdyby 
uderzyła, to coby z tego było, kiedy ja o 
wszystkiem dopiero po dokonanym fakcie 
się dowiadywałem. 

Przew: No — bo tak się zdaje, że gdy- 
by tam nawet nie buchalter był, lecz kto- 
kolwiek z nas, toby musiał się zadziwić i 
zacząłby wypytywać o to, eo to jest, dla- 
czego tak jest i co się to wszystko znaczy. 

Wędrych: A przecież, ja się dowiaduję 
o wszystkiem dopiero po dokonanym fakcie, 
a podczas samego dokonywania faktu mieli 
obowiązek dbać o prawidłowość Zima i li- 
kwidatura. Ja dopiero po fakcie musiałbym 
był agresywnie występywać, a zatem w tru- 
dniejszem byłem położeniu niź inni. 

Przew: Zima zeznał, że to jest niemo- 
żliwą rzeczą, aby pan nie wiedział o tem, iż 
rachunek Szczepanowskiego był ukryty pod 
rozmaitymi kontami — tembardziej, że pan 
i ze Szczepanowskim i z Zimą od czasu do 
czasu musiał o tem wszystkiem rozmawiać. 

„ Wędrych. Że Szczepanowskim nigdy o 
jego sprawach nie mówiłem, a Zima jeżeli 
mi kiedy co o tem mówił, to zawsze różo- 
wo interes Szczepanowskiego przedstawiał i 
twierdził, że jego sprawy muszą się dobrze 
skończyć. 

Przew: No — dobrze, a tam w księdze 
rachunków bieżących wydarto jednę z kartek, 
Cóż pan na to powie? 


Wędrych: (wskazując w księdze). Tak 
wydarto rachunek Kinela i zrazu sądziłem — 
bo mi prywatnie powiedział p. Zgórski, iż 
największym przeciw mnie zarzutem jest to 
że rachunek Kinela przeniósłem sam do księgi 
głównej — otóż sądziłem, że ktoś moje pi- 
smo sfałszował, powiedział o fakeie p. Zgór- 
skiemu, a potem kartkę wydarł, aby nie mo- 
żna sprawdzić, czy to prawda. 

Później pokazało się to przypuszczenie 
mylnem, 

Przew : No — a jak pan przypuszcza, 
kto to tę kartkę mógł wydrzeć? 

Wędrych: Albo Zima, albo ktoś z jego 
pole.enia. 

Przew : A na co? 

Wędrych: Na tej kartce było napisane, 
że na podkład rachunku Kinela było 800.000 zł. 
renty, jeżeli zatem ktoś tę kartkę wydarł, 
to chyba na to, aby komisya skontrująca nie 
miąła śladu o istnieniu w kasie 800.000 zł. 
i aby nie pytała o nie podczas skontra. 

Przew: A o istnieniu owych 800.000 zł. 
mogła się komisya skontrująca skąd inąd doe 
wiedzieć ? 

Wędrych: Z mojej książki podręcznej. 

Przew: A Zima o tej książce wie- 
dział ? 

Wędrych: Zdaje się, że nie. 

Przew: A tam wydarto i inną jeszcze 
kartkę? 

Wędrych. (pokazując w księdze kartkę 
rachunku Frelicha): Na tym rachunku było 
napisane, że kasa ma na podkład w skarbcu 
400.000. A gdy tę kartkę wydarto, to widać 
na to, aby i o ten depozyt nie pytała komi- 
sya skontrująca. 

Pierwszego czy drugiego dnia stycznia 
b. r. Zima mi powiedział, że przed komisyą 
skontrującą towarzystwa przyznał się do rze- 
czywistego stanu konta Szczepanowskiego, 
a żałuje tylko, że nie przyznał się do stanu 
rachunków Szczepanowskiego pod K:nelem i 
Frelichem. 

Potem około 10 styczuia dostałem pole- 
cenie od Zimy, aby dopisać w księgach, że 
podkład pod rachunkami Szczepanowskiego 
i pod innymi jego sfingowanymi rachunkami 
jest wspólny. 

To mnie uderzyło. Co to takiego jest? 
Poszedłem do buchalteryi i zobaczyłem w 
księgach, że rachunek Kinela ma przecie do- 
stateczny podkład aż 800.000 zł. renty. Za- 
stanowiłem się jeszcze mocniej nad tem, ne 
co ja mam jąkieś dopiski robić. Posłałem te- 
dy Żebrowskiego do Zimy, aby jeszcze raz 
wypytał go, czego chce odemnie. 

Żebrowski przez Ziołeckiego powiedział 
mi, że nie ma odwagi iść z tem do Zimy, a 
ja jakoś potem domyśliłem się, że pewnie 
nie ma owego na 800.000 zł. depozytu. To też 
dopisków wedle Życzenia Zimy nie zro- 
biłem. 


Przew: To wszystko jest bardzo dziwne, 
bo najprzód Zima tak mówił do pana, jakby 
przypuszczał, że pan we wszystko jest wta 
jemniczony, a powtóre pokazuje się, że i Że- 
browski widocznie coś wiedział i Ziołecki 
coś wiedział, a tylko pan, ich naczelnik, nie 
nie wiedział. 

Wędrych : Widocznie Zima nie pamiętał 
iż ja nie nie wiem. 

Przew: A później zamknięto rachunki 
Kinela i Frelicha w księdze rachunków bie- 
żących, a przeniesiono je już razem na je- 
den rachunek do księgi głównej. Kiedy to się 
stało ? 

Wędrych: Przypuszczam że musiało się 
stać w tej chwili, kiedy zamykano rachunek 
Liliena. 

Przew: A zatem kiedy ? 

Wędrych: 16 stycznia br. 

Przew: No — a pan był w tym czasie 
w kasie? 

Wędrych: Byłem aż do 27 stycznia b. r. 
widać więc, że Zima komuś innemu a nie 
mnie i to bez mojej wiedzy, bo nie miał od- 
wagi z tem się do mnie zwrócić, polecił 
przenieść te rachunki do księgi głównej. 

Przew: A przecież tam w kasie były ra- 
chunki bieżące bez podkładów. 

Wędrych: Były i to się prowadzić po- 
winno było w księdze głównej, ale ich mie 
ma. Były to rachunki Liliena, Heinricha i 
kogoś trzeciego. Zima widać jakieś dokumen- 
ty brał od swoich klientów, ale w księgach 
o tem nie było wzmianki. Była tylko zanoto- 
wana kwota pożyczki. 

Przew: A takie przeniesienie dwóch ra- 
chunków: Frelicha i Kinela z księgi rachun- 
ków bieżących do księgi głównej, czy jest 
ukryciem stanu kasy ? 

Wędrych: Jest zwłaszcza ukryciem 
przed skontrum. 

Przew: No, ale pan tego zarzutu prze- 
niesienia kont Frelicha i Kinela do księgi 
głównej — do siebie nie stosuje, pan go od 
siebie odsuwa, 

Wędrych: Najzupełniej, 
stko za moimi plecyma działo. 

Przew: A jednak pąn nawet podręcznik 
dla buchalterów napisał, więc zdawałoby się 
że pan na pierwszy rzut oka na asygnaty, 
na cyfry i księgi mógł poznać, co jest na 
całej sprawie. 

Wędrych: Na pierwszy rzut oka nie mo- 
żna było absolutnie się domyśleć, a zresztą 
wtedy, kiedy ja miałem rzekomo obowiązek 
podejrzewania Zimy, walne zgromadzenie ka- 
sy uchwaliło sprawić trzy portrety najbardziej 
zasłużonych dla kasy mężów tj. hr. Krasiokie- 
go, Tarnawieckiego i Zimy, utworzono fun- 
dasz stypendyjny im. Zimy, wszyscy aprobo- 
wali jego działalność itd. Cóżby to była za 
instytucya, w którejby urzędnik powziąwszy 
proste podejrzenie na dyrektora gonił z niem 
do przełożonych ! 

W księdze, której zażądał radca Oleński 
od kesy, pokazywał Wędrychowski te pozy- 
oye, które bez jego wiedzy tam powpisywano. 

Zeznania Zimy. 

Około godziny 1 z południa zjawił się 
w sali sądowej Szczepanowski a ponieważ już 
mniej więcej o wszystko wypytano Wędry- 
chowskiego, co mogło mieć związek z rachun- 
kami Szczepanowskiego, więc radca Oleński 
polecił protokolantowi p. Nikisohowi odczytać 
zeznania Zimy, . dotyczące stosunku kasy 
z Szczepanowskim. 

Tam Zima twierdzi, że zrazu dawał 
Szczepanowskiemu kredyt, bo miał przedsię- 
biorstwa popłatne, a potem znalazła się kasa 
już w położeniu przymusowem. Nadchodziły 
do kasy weksle Szczepanowskiego z tym do- 
piskiem, że kasa je zapłaci i kasa nie miała 
innego wyjścia, jak tylko je płacić, bo gdy- 
by choćby jeden z nich nie został zapłaco- 
nym, toby to sprowadziło i ruinę samego 
Szczepanowskiego i wielkie straty dla kasy. 

Twierdzi Zima, że zmusił Szczepanow- 
skiego do sprzedaży ŠSohodnicy, a zmusił 
wbrew swemu przekonaniu. Wierzył miano- 
wicie, iż trzeba tylko trochę poczekać, a dłu- 
gi Szczepanowskiego z nawiązką zostaną 
spłacone. Tymczasem namiestnik koniecznie 
żądał sprzedaży Schodnicy, więc i on napie- 
rał o to na Szczepanowskiego, na jego i 
kasy nieszczęście. 

Później Wolski i Odrzywolski dali dwa 
zapisy na długi Szczepanowskiego. Wpraw- 
dzie te zapisy nie dawały kasie łatwej spo- 
sobności ściągnięcia sobie długów Szczepa- 
nowskiego i wprawdzie zapisy te nie zostały 
zajntabulowane — ale Zima twierdzi, że to 
jednak były dobre zapisy i że mógł na ich 
podstawie uważać weksle Szczepanowskiego 
za kaucyonowane. 

Zima twierdzi, że stosunek kasy ze Szcze- 
panowskim wymagał ze względów  finanso- 
wych największej dyskrecyi. To też nie mó- 
wił o nim dyrekcyi tembardziej, że byli tam 
sami dyletanci finansowi, u których rady co 
do rozmaitych interesów, a zwłaszcza tak za- 
wikłanych jak ze Szczepanowskim, nie mo- 
żna było szukać. 

Zima dowodzi, że o co go tylko w spra- 
wie Szczepanowskiego komisye rewizyjne to- 
warzystwa kasy zapytąły — zawsze im opo- 
wiadał zgodnie z prawdą. 

Rachunek Szczepanowskiego prowadzo- 
no na tylu kontach i to takich, ile i jakich 
sobie życzył sam Szczepanowski. 


bo to się WK 


O powstaniu rachunku bieżącego „Dr. Li- 
lien“ — wedle Zimy — Szczepanowski wie- 
dział, bo razem z Zimą obmyślał tytuł dla 
tego rachunku. EteLty pod ten rachunek 
zwrócił Zima Szczepanowskiemu wtedy, gdy 
Szczepanowski zapowiedział, że inaczej sta- 
nie się przedmiotem skandalu. 

Oficyalnej ewidencyi o tem, że długi 
Szczepanowskiego prowadzi kasa na czterech 
kontach — nie było, ale tak buchalter, jak i 
likwidator choóby z samych asygnat musieli 
o tem wiedzieć. 

Zima twierdzi, że niepodobna, aby ko- 
misye rewizyjne towarzystwa kasy mogły 
nie widzieć w księgach milionowych pozycyi 
Szczepanowskiego. 

Straty kasy ze stosunku ze Szczepanow- 
skim przypisuje Zima temu, że nowa dyrek- 
cya kasy w nieodpowiedni sposób postano- 
wiła rozwikłać ten stosunek, a gdyby Szcze- 
panowskiemu i jego ręczycielom pozostawio- 
no czas dostateczny, toby wszystko zapłacili, 
co winni kasie. 

Co do owego pół miliona, na który miał 
Zima oszukać Szozepanowskiego, powiada Zi 
ma, że całe te pieniądze musieli wziąć Wol- 
ski i Odrzywolski i to w papierach renty. Zi- 
ma przeczy, aby weksle na ten pół miliona 
miały być dane dla umniejszenia długu Szcze- 
panowskiego, lecz twierdzi, że 500.000 dano 
Wolakiemu i Odrzywolskiemu na ich własne 
interesy. 

Co do prowizy: 10.000 od powyższego 
interesu, to Zima twierdzi, że wymówił ją so- 
bie istotnie na pokrycie długu Wędrychow- 
skiego w kasie. 


Zeznania Kiihnela. 


W odezytanych zeznaniach Kiihn:lu, zło- 
żonych podczas śledztwa, Ktihnel przeczy, aby 
cokolwiek wiedział o rachunku bieżącym na 
swoje nazwisko w kasie oszczędności, ale mu 
w niej długi dochodzące do 30.000 zł. Długi 
te pochodzą stąd, że Kiihnel miał na spółkę 
ze Szczepanowskim i jakimś Muellerem robo- 
ty kopalniane w Witkowie i na prowadzenie 
tych robót Szozepanowskiemu dawał żyro na 
jego wekslach. Oprórz tego Kiihnel dał raz 
żyro Szczepanowskiemu na weksel na potrze- 
by jego kopalni majdańskiej, a dał to żyro 
tylko dlatego, że uważał Szczepanowskiego za 
nader majętnego człowieka. 


Zeznania Froshlicha 


dowodzą, iż również o rachunku bieżącym 
w kasie na swoje imię nie nie wiedzia:, ani 
nie dawał na prowadzenie jego swego zezwo- 
lenia. 


Odpowiedzi 0: karżonego. 

Na uwagę radcy Oleńskiego, że Zima 
oto wyraźnie twierdzi, iż i likwidator i bu- 
chalter musieli wiedzieć o wspólności czterech 
kont Sczepanowskiego — że konta Kiihnel i 
Frelich nie miały pokrycia — i że wreszcie 
skoro wszyscy urzędnicy kasy wi dzieli o 
wspólności czterech owych kont, to i komi- 
sye rewizyjne musiały wiedzieć — oświad- 
czył Wędrychowski, że zdanie Zimy co do 
niego jest dowolnem twierdzeniem, na tem 
opartem, iż Zima sam o wszystkiem wiedział, 
więc sądził, że i inni muszą wiedzieć. 

Zima powiada, że nie rozumie, pocoby 
miano wydzierać jakieś karty z księgi ra- 
chunków bieżących w buchalteryi, kiedy taka 
sama książka była prowadzona w likwidatu- 
rze, a tam tej karty nie wydarto, 

Wędrychowski na to oświadczył, iż to 
jest wybieg, bo przecie widocznie kartki owe 
wydarto przed samem skontrem, a skontra 
nie prowadzono na podstawie księgi likwida- 
tury, lecz księgi buchalteryi i stamtąd powi- 
nien był wydzierać karty ten, kto chciał omy- 
lió skontrum, nie zaś skąd inąd, 

Szczepanowski w tej chwili wyszedł 
z rozprawy, a jego obrońca zapowiedział, że 
będzie się mógł zjawió dopiero w sobotę 
do sądu. 


Konto Wędrychowskiego. 


Przew. Pan miał konto w kasie pod 
imieniem Kruszewskiego ? 


Wędrych : Nie, ja miałem zrazu wspól- 
nie z p. Kruszewskim i za jego pozwoleniem 
rachunek, a później został ten rachunek roz- 
dzielony. Mój rachunek został nadal pod fir- 
mą nie moją, lecz Kruszewskiego zrazu dla- 
tego, że miało to być tylko na chwilę, e pó- 
Źniej, gdy w depozyt jego złożyłem weksle 
z podpisem mojej żony, to już nie mogło być 
wątpliwości czyj to rachunek. Zresztą Zima 
nie przeciw temu nie miał i nawet kilku 
urzędników wiedziało o tem, że to mój ra 
chunek. 

Przew: A przecież statut zabrania urzę- 
dnikowi zadłużać się w kasie. 

Wędrych: Tak jest i ja to źle zro- 
biłem. 

Przew: A ten rachunek nie był chwila- 
mi niczem pokryty. 

Wędrych: Tak, było to przez kilka mie- 
Bięcy. 

Przew: A dlaczegoż tak się stało ? 

Wędrych : Miałem wielką potrzebę pie- 
niędzy i poszedłem do Zimy, prosząc go. aby 
mi wydał mój depozyt na chwilę, bo mu- 
szę spłacić dwóch kuzynów i jednego ze zna- 
jomych. 

Przew: A cóż Zima na to odpowie- 
dział ? 


ol a a rka" 
| Wędrych: Zrazu nie chciał się na to 
zgodz ć, ale potem się zgodził, gdy mu przy- 
rzekłem, że w krótkim czasie ów rachunek 
ureguluję. 

Przew : A te papiery tego depozytu ja- 
kie były? 

Wędrych: Listy zastawne coś na 39 
tysięcy. 

Przew: A to były pańskie papiery ? 
Wędrych: Tak jest, bo to była poży- 
czka, zaciągnięta w banku krajowym na re- 
alność mojej żony. 

Przew: No i Zima tak panu te pienią- 
dze wydał bez niczego ? 

Wędrych: Tak, bo Zima wiedział, że 
każdej chwili mogę mieć dochody z kopalni 
i że cały ten depozy: może pokryć wartość 
domu mojej żony. 

Przew: A dlaczegoż przez tych kilka 
miesięcy, k:'edy pan odebrał depozyt, w księ- 
gach było wypisane, że ten depozyt jest 
w kasie ? 

Wędrych: Bo ostatecznie Zima za to 
był odpowiedzialny i zresztą wierzył mi tak 
samo, jak i ja sobie wierzyłem, że całą rzecz 
wkrótce ureguluję. 

Przew : Zima inaczej to przedstawia, ale 
o tem jutro będziemy mówili. 

Potem rozprawa została odroczoną do 
piątku do 8 rano. 


KRONIKA. 


Lwóu d. 12 Puźdzeiernika. 


Odznaczenie. Cesarz zezwolił podkomo- 
rzemu 1 wicesekretarzowi ministeryalnemu 
w ministerstwie kolei żelaznych Kazimierzo- 
wi Artwińskiemu w Wiedniu, przyjąć i no- 
sić honorowy krzyż kawalerski niezawisłego 
zakonu rycerzy maltańskich. 

Mianowania. Kierownik ministerstwa 
wyznań i oświaty mianował architektę Wła- 


wiątej klasie rangi 
szkole przemysłowej. 
Proces o odbicie więźnia. W czwartek 
rozpoczęła się rozprawa przed zwykłym try- 
bunałem przeciw Stanisławowi Kuhnie, ru- 
sznikarzowi; Józefowi Kochanowskiemu, mu- 
rarzowi; inżynierowi Mokłowskiemu i akade- 
mikom Macieszy i Studniekiemu o gwałt pu- 
bliczny w celn udaremnienia czynności słu- 
żbowej przez to, że chcieli odbić eskortowa- 
nego z sądn s. III do policyi obcokrajowca 
akademika Siemiaszkę. Oskarzeni Maciesza, 
Studnicki i Mokłowski nie zjawili się, dwaj 
a © z powodu wyjazdu za granicę, a Mo- 
łowski z powodu viężkiej choroby. Kozpra- 
wę z tego powodu odroczono. 

Na śmierć przejechał w czwartek na 
placu św. Teodora o godzinie 8 rano izrae- 
litkę, liczącą około 40 lat, nazwiskiem Laj- 
cia Projekt, wóz naładowany rumowiskiem, 
Zmarła pozostawiła kilkoro dzieci. Nieostro- 
Żnego woźnicę Obuszyńskiego aresztowano. 


Napad z zemsty. W środę o godz. 10 
w nocy napadł we Lwowie z zemsty konduk- 
tor kolejowy Czesław Naysarek na swego 
szwagra właściciela realności Karola Jane- 
ckiego, raniąc go ciężko w głowę bokserem. 
Rannego opatrzyła stacya ratunkowa. 

Pokąsania przez psy, są obecnie we 
Lwowie pomimo przymusu kagańcowego sta- 
łymi wypadkami. Stacya ratunkowa notuje 
w środę dwa takie wypadki: Pokąsanym zo- 
stał listonosz Emil Baczyński i pomocnik han- 
dlowy Izydor Dorfmann. 

Zgłoszenia wojskowe. Według § 23 prze- 
pisów do ustawy wojskowej, winien każdy 
popisowy t.j. należący do trzech klas wieku, 
obowiązanych do stawienia się przy najbliż- 
szym głównym poborze do wojska zgłosić 
się pisemnie lub ustnie do naczelnika gminy 
swego miejsca pobytu, w miesiącu listopadzie 
celem zapisania go w poczet powołanych do 
poboru. Stosownie do tego postanowienia 
wzywa Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 
wszystkich popisowych, urodzonych w roku 
1879, 1878 i 1877 i do gminy tutejszej przy- 
należnych, jakoteż obcych przebywających 
w mieście Lwowie w jakimkolwiek celu (na- 
ukowym, handlowym przemysłowym i t. p.) 
tudzież wszystkich ab, którzy wyszli z po- 
mienionych kłas wieku popisowego, jednak- 
że nie przekroczyli 36 roku życia z jakiej- 
kolwiek przyczyny nieuczynili zadość p .win- 
ności wojskowej, aby do spisu poborowych 
w miesiącu listopadzie 1899 roku zgłosili się 
w miejskim urzędzie kouskrypcyjnym osobi- 
ście, a w razie słabości lub nieobecności, 
przez swych rodziców, opiekunów lub w ogó- 
le zastępców, ustnie lub pisemnie, gdyż w 
razie zaniechania tego obowiązku bez wzglę- 
du na dalsze postępowanie prawne ulegną 
grzywnie do stu zł. (100) w. a. względnie ka- 
rze aresztu do 20 dni ($ 3 ust. wojskowej). 


Panorama rseławicka ma zostać prze- 
wiezioną do Stanów Zjednoczonych. Inicya- 
torowie tego przedsięwzięcia liczą na powo» 
dzenie materyalne, niektóre bowiem miasta 
w Ameryce liczą 60 do 80 tysięcy Polaków, 
a w Chicago żyje ich 150.000. 

Stemple i weksle. Dochód ze sprzedaży 
stempli w roku 1898 wynosił w oałej Przed- 
|litawii 17,924.451 złr. z tego w Austryi Dol- 
| nej 4,469.288 złr. 19 ct, w Czechach 4,294.653 
lzłr. 93 ot, w Galicyi 3,016.018 złr. 65 ot. 
Z tego sprzedano stempli na 50 koron w Au- 


w lwowskiej państwowej 


l 


stryi Dolnej zu 257.525 zł. na 24 helerów za 
95.149 złr. W Czechach sprzedano stempli na 
50 koron za 102.525 złr. na 24 helerów za 
90.608 złr. W Galicyi zaś stempli na 560 ko- 
ron sprzedano tylko za 41850 słr. zaś za 24 
helerów az za 188.126 złr. 16 ct. 

Jeśli się zważy, że stempli za 24 helerów 
używa się prewie tylko do procesów tak zwa- 
nych tagatelkowych tj niżej 50 złr, widzimy 
z tego dowodnie, jak ogromną jest w narodzie 
naszym mania procesowania się, względnie jak 
wiele toczy się u nas procesów 0 oddanie 
kwot n'żej 50 złr., więcej niż w Austryi Dol- 
nej i Czachach razem. 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej naa MAGAZYN SCHA/ERÓW we Lwowie. 


dysława Sadłowskiego nauczycielem w dzie- . 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13 Października 1899. Nr. 234 


iekawe są także daty dotyczące sprze ; 
daży blankietów wekslowych Świadczą «ne! 
również o niepomierzej nędzy w kraju. Do-| 
chód ze sprzedaży blsnkietów wekslowych : 
w całem państwie wynosił w r. 1898 1,222.203 
złr. Z tego sprzedano w Austryi Dolnej, gdzies | 
robi się tyle interesów bankowych i handlo 
wych tylko za 298.169 zł. 65 ct, w Czechach 
za 350.174 złr. 20 ot. a w biednej Galicyi aż 
mieszkańc złr. 80 ct. Z tego widocznem, że 
za 294.740y kraju naszego najwięcej ze wszy- 
stkich innych prowincyj monarchii pożyczają. 
Wiee ducho>wieustwa gr. kat., który się 
miał odbyć 24 bm. pod przewodnictwem ks. 
Taniaczkiewicza, został odwołany, „bo u wyż- 
szych sfer politycznych panuje duch bardzo 
wrogi przeciw temu“, 


| 

0 Wawelu znajdujemy w Narodnich 
stach piękny fejleton, napisany przez p. Józeta 
Rużiczkę, uczestnika ostatniego zjazdu dzien- 
nikarzy słowiańskich w Krakowie. „Kto przy- 
będzie do Krakowa — pisze p. Rvżiczka — 
ten nie odjedzie nie zwiedziwszy przedtem 
sławnej siedziby królów polskich, która roz 
siadła się majestatycznie na Wawelu, panujące 
nad całem miastem. Lecz jakże smutny wi- 
dok! Zbliżasz się z miasta ku temu wspania- 
lemu zamkowi, otoczonemu murem zębatym 
ze strzelnicami, u zdaleka ujrzysz w oknach 
komnat królewskich rozwieszone wojskowe 
ubrania, rękawiczki i inne części wojskowego 
munduru, które cı zdradzają juź zdala erę, 
panującą dziś wewnątrz zamku. Wchodzisz nn 
podwórzec i ciekawie na okół się r zglądasz. 
Daremnie szukasz śladów królewskiej wspa- 
niałości, śladów dawnej sławy. W całym zam- 
ku rozsiadło się wojsko i pokoje królewskie 
przerobiono na koszary. I tu odbywały się 
dawniej turnieje, a z arkad, które nieumie:ęt- 
na ręka oszpeciła, patrzał na walecznych ry- 
cerzy król polski w otoczeniu wspaniałego 
dworu“. } | i 

Opisawszy gmach zamkowy, jak się dziś 

przedstawia zewnątrz, pisze dalej p Rużi- 
czka: „Po szerokich schodach wchodzimy na 
korytarz arkadowy, a z niego do olbrzymich 
komnat królewskich, dziś zanieczyszczonych, 
poobtłukanych i pobielonych; pod pokładem 
wapna znikły zupełnie rzeźby I upiększenią, 
a sale przedstawiają się opuszczone, rażące 
swą ubogą nagością. Tam, gdzie była sypial- 
nia królowej Jadwigi, gdzie pokoje królew- 
skie, a dalej sale srebrne, Źwierciadlane i 
jak się tam one dalej nazywały — tam usta- 
wione dziś w szeregu łóżka ze siennik .mi, a 
nad niemi rozwieszone wojskowe mundury i 
broń Piękne marmurowe słupy, na których 
opierały się sklepienia, usunięto, a w ich 
miejsce umieszczono zwykłe słupy z cegieł. 
Tylko prawdziwie królewski obszar sal, mar- 
murowe obramowania wysokich okien i drzwi 
wspaniałe przypominają dawniejszy cel bu- 
dowy. Nie wiem. czy może co przepełnić ser- 
ce Sło! ianina większą goryczą, jak widok 
tego zamku, dziś zniszczonego 1 opustoszałe- 
go. widok tej siedziby polskich królów i da- 
wnej sławy*. 
__ Z Wikołajowa nad Dniestrem piszą nam: 
W niedzielę dnia 8 bm. odbył się u nas wie- 
czorek muzykalno-wokalny ze współudziałem 
stryjskiego towarzystwa spiewackiego „Bo- 
jan*. Dochód przeznaczony na wsparcie bie- 
dnych sierót jest wcale ładny a wieczorek 
udał się dobrze. Po wieczorku dla ściśle za 
mkniętego kółka odbyła się zabawa z tańca- 
mi, która wypadła świetnie. Słonko ranne 
już świeciło na niebie, a z sali dochodziły 
jeszcze tony muzyki i głos araużera. 

Sportsmen hr. Zdenko Kinsky, właści- 
ciel fideikomisu został oddany pod kuratelę 
a kuratorem jego mianowano ks. Franciszka 
Józefa Auersperga. 

„Lo Mótropo'itain". Paryżanie z dumą 
wspominają o wykończonem już prawie 
ogromnem przedsięwzięciu : „Le Mótropoli- 
tain* czyli kolei podziemnej, ciągnącej Się 
pod całym Paryżem. Kolej ta przecina plan 
miasta tunelem podziemnym ze wschodu na 
zachód. Obok linii głównej istnieją dwa roz- 
gałęzienia boczne. Cały tunel podzielony 
jest na 11 dystansów, z których 8 przypada 
na linię główną pomiędzy Vincennes a Porte 
Maillot. Kolej idzie bądź bezpośrednio w tu- 
nelu murowanym, bądź wyłożonym cylindra- 
mi metalowemi. Największe trudności przy 
budowie spotykano na dystansie czwartym, 
w pobliżu wieży św. Jakóba, gdzie roboty 
musiały być zee w głębokiej wodzie 
zaskórnej. końcu bm. budowa sklepień 
będzie na całej linii skończona, a w lutym 
r. p. pierwsza kolej podziemna w Paryżu od- 
dana ma być do użytku publicznego, Od lat 
paru przy budowie tej kolei pracuje codzien 
nie po 5.000 robotników. 

Śp. Siostra Kamocka. W Fryburgu szwaj- 
carskim zakończyła przed miesiącem czynny 
doczesny Żywot s. Józefa Teresa Kamocka, 
długoletnia przełożona tamtejszego domu 
Sióstr Miłosierdzia zwanego „Maison de la 
Providence“, który łączy w sobie zakład wy- 
chowawczy dla dzieci, szwalnię i dom uien- 
leczalnych starców. Urodzona w Kaliskiem w 
roku 1829, była ona córką Merynna Kamoe- 
kiego i Emilii z Tomkowiczów. Gdy wybuch. 
ło powstanie 1830 r. ojciec wstąpił w szeregi 
wojska narodowego i musiał potem wieść ży- 
wot emigrancki, a majątek utracił przez kon- 
fiskatę. ała Kamooka wychowywała się w 
Galicyi, w domu dziadków, który: opuściła, 
by w młodym wieku poświęcić się służbie 
Bożej i usługom dla cierpiących i biednych. 
Wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr Miłosier- 
dzia, w którem przeżyła około 50 lat, nigdy 
już odtąd nie mając szczęścia ujrzenia ziemi 
ojczystej. Początkowo polem jej pracy była 
Francya, gdzie niemałą jej pociechą była 
możność widywania się z ojcem, który ró- 
wnież poświęcił się Bogu, zostawszy księdzem 
W r. 1841. Później s. Kamocka przeniesiona 

o Szwajearyi, stanęła na czele instytucyi 
rozległej zakresem pracy i działania, choć 
więcej niż skromnej co do zapewnionych 
środków bytu. Tu rozwinęła swoją gorliwość, 
SWÓJ nieoszacowany dar organizacyjny I 8Wo- 
ja energię, 

Arcybiskup Żadaru ks. Raizevitsch za- 
chorował ciężko na chorobę serca. 
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Towarzys wa historycznego odbędzie się 
w sobotę 14 października o godzinie 6 wie- 
ozorem na Uniwersytecie zebranie miesię- 
oczne. 
Państwo Jarońsey po powrocie z War- 
szawy udzielają nadal lekcyl języka angiel- 
skiego, fortepiann i wiolonczelli. — Ul. Klono 
wieza 1. l P- 


< o e r e e E E V e R E 
+2 


Wieczorek ku czei Tadeusza Kościuszki 
z ćwiczeniami gimnastycznemi odbędzie się 
w niedzielę d. 15 bm. v godzinie 6 wieczór 
w Sokole. Bilety do nabycia od czwartku w 
kavcelary: Towarzystwa. Po wieczorku odbę- 
dzie się wiecz rnica, na którą zapisywać się 
można do soboty 8 godz wieczór w kancela 
ryi Sokoła. Strój sokoli. 

Konkur- na trzy posady asystentów. a 
mianowicie: 1. asystenta do budownictwa 
(konstrukcya) 2. asystenta do budownictwa 
(projektowanie) 3. asystenta do rysunków ge- 
ometrycznych, rzutowych i odręcznych, z re- 
muneracyą roczną 600 zł. rozpisuje dyrekcya 
państwowej szkoły przemysłowej w Krako 
wie. Termin wnoszenia podań do Rady szkol- 
nej krajowej uplywa 30 bm. 


Kalendarz. 

W piątek 13 października Edwarda Kr. 
— Okt. Pokr. P. B 

Wsch. słońca 13 paźdz. o godz. 6 m. 22, 
zach o g. 5 m. 8, 

W sobotę 14 października Kaliksta Pap. 
— Kypryana. 

Wsch słońca 14 paźdz. o godz. 6 m, 23 
zach. o g. 5 m. 6. 


Sziuki piękne. 


Z teatru. W p. Knake-Zawadzkim po 
zyskuje nasza scena pieruszorzędną siłę, ja- 
kiej brak dawał się dotkliwie odczuwać. Ar- 
tysta ten ma repertuar bardzo bogaty a po- 
stawa wspaniała, głos niezwykle dźwięczny, 
inteligencya intuicya i wybitny talent po- 
zwalają mu wywiązywać się z ról swych 
jak najlepiej, tworzyć kreacye skończone. 
Dwie z nich ujrzeliśmy już — Henszla i Kor- 
niłowa. Ten ostatni różnił się od interpreta 
cyi Kamińskiego, mimo swej odrębności je- 
dnak w pojęciu niemniej świetnie wypadł i 
u p. Zawadzkiego. Publiczność gorąco okla- 
skiwała artystę wywołując przytem kilka- 
krotnie i autorkę, Dr. Eug. B 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

W piątek „Paryżanka* kom, w 3 akt. 
Henryka Beque z panią Zapolską w roli ty- 
tułowej oraz „W Dąbrowie górniczej* obraz 
sceniczny w 1 ak. J. Maskoffa 


* 4 krakowskiego teatru. Nowe przedsię- 
biorstwo teatru miejskiego cieszy się w ca- 
łem słowa znaczeniu nadzwyczajnem powo- 
dzeniem pod każdym względem. W przecią- 
gu sześciu tygodni mieliśmy tyleż premier, x 
których połowa była utworami oryginalnymi, 
draga tłumaczona. Wszystkie przedstawienia 
cechuje znakomita znajomość zawodu dyre- 
ktora Kotarbińskiego, znakowite wyćwiczenie 
i widoczna większa niż dawniej ilość prób a 
tem samem doskonalsze wykonanie oraz 
wspaniała wystawa, która bogactwem, wy- 
twornym gustem i miękkością z jednej stro- 
ny a stylowością i umiejętnością zastosowa- 
wia z drugiej budzi ogólny podziw. Artyści 
pracują wytrwale i z zapałem, znajdując 
bodźca prócz sztuki i w wytrawnem zdaniu 
nowego dyrektora, któro acz w trudnych wa- 
runkach objął teztr w przeciągu krótkiego 
czasu okazał wszystkie zalety znakomitego 
kierownika nawą teairalną, czem daje uam 
obok miłej teraźniejszości przedsmak tych 
rozkoszy artystycznych, jakie mas w przyszło- 
ści czekają. 

Najbliższemi nowościami będą: „Jan z 
Czarnolesia* Zapolskiej, „Faust“ Göthego 1 
„Soneta“ Kisielewskiego, do których , rozpo- 
częto już gorączkowe przygotowania. Że będą 
to biesiady wykwintne nie ulega wątpliwości 
a gwarancya leży w dyrektorze, reżyserze 
Solskiza i w ogólme widocznym smaku, któ- 
ry tu spoczywa w umiejętnych i estetycznych 
dłoniach, Ź przeszłego repertuaru zanotować 
należy ogromne powodzenie niedokończonego 
niestety aroydzieła Słowackiego „Złota czasz- 
ka“ i średnie „Matki Polki“ Gryfa (pseudo- 
nim) nie.upełnie udałego dramatu, który 
jednak ze względu na tendencye patryotycz- 
ne przez każdą polską dyrekcyę teatru powi- 
nien być przedstawiany. W sztuce tej zbiera- 
ła laura p. Przybyłkówna, artystka szybkim 
tempem dążąca do szczytów. Tyle w jej grze 
prawdy, naturalności, szczerości 1 nierobione- 
go uczucia, tyle artyzmu i intuicyi, :ż bez 
wahania można artystkę tę już dziś nazwać 
znakomitą ozdobą sceny krakowskiej. Z tłó- 
maczeń jedna z pierwszych sztuk Ibsena 
„Podpory społeczeństwa* acz wiele odbiegła 
od późniejszych utworów wielkiego drama- 
turga, doznała również wielkiego powodzenia 
niemniej jak i rubas;zna ala wielce komiczna 
francuska farsa „Anonimy* oraz „Synowa* 
(Ma bru) przedstawiana w dniu 7 bm. po raz 
pierwszy. Jestto komedya pełna elegancyi i 
wytwornych dowcipów częstokroć tak ukry- 
tych, iż je podpatrzy względnie dosłucha się 
tylko wytworny bywalec teatralny. Dwa sa- 
lony w myśl intencyi autora jednakowe świe- 
kry i synowej różniące się tylko ustawieniem 
mebli i wiekiem mieszkanek dały świetne 
pole popisu wystawie, która zwdowoliła ua- 
wet najwybredniejszych. 

Zadowolenie też jest ogólne a objawia 
się w Krakowie w wielce miiy sposób ułum- 
nego uczęszezanią do teatru. Wszystkie sześć 
remier grano wobec wyprzedanej widowni 
a kilkakrotnie kasę zamykano przed przed- 
stawieniem. Sezon tedy otwarto pod, najlep- 
szemi wróżbami dla nowej dyrekcyi, która za 
swą rzetelną i uczciwą pracę ma uznanie u 
publiczności, prasy (bez wyjątku) i artystów. 
Niezbyt może zadowolonymi są dekadenci i 
moderniści, dla których do tej pory nie było 
miejsca. Wobec jednak koniecznej potrzeby 
dania publiczności, znużonej tego rodzaju u- 
tworami w ostatnim roku, dyrekcya acz liczą- 
ca się z nowymi prądami w sztuce, dla któ- 
rych kątek zostanie wydzielouy, na razie 
słusznie chwilowo je usunęła. 

W zakończeniu zaznaczam, iż „Tamten“ 
Zapolskiej zawsze jeszcze jest siłą przycią- 
gającą, a „Zaczarowane koło“ Rydla nieba- 
wem doczeka się jubileuszowego 25 przed- 
taw ienia. Kaźmierz se Iwowa. 
„Przewodnik dla szewców*. Pod po- 
wyższym tytułem zaczął we Lwowie wycho- 
dzić dwutygodnik poświęcony wyłącznie tyl- 
ko zawodowym sprawom rzemiosła szewskiego. 
Naczelne kierownictwo pisma tego spoczywa 
w rękach krajowego inspektora kursów maj- 
sterskioh szewskich we Lwowie 1 w Krako- 
wie p. Aleksandra Celewicza. Adres redakcyi: 
Lwów, ul. Kopernika 1. 9. Drukarnia narodo- 
wa St. Manieckiego i Spki. 


* „Iris“ mr. 10, organ Koła literacko 
artys.ycznego we Lwowie, opuścił już prasy 
drukar-kie i zawiera prace: dra Barwińskie- 
go, K. Czapelskiego, St. Niewiadomskiego, A. 
Nowaczyńskiego, Rodocia, M. Rollego, St, 
Schnitr- Pepłowskiego, Jana Stelli-Sawickiego 
i Jana Zacharyasiewicza. Numer zdobią po- 
dobizny ś. p. Włodzimierzą Dzieduszyckiego 
i Władysława Wankiego, tudzież reproduk- 
cya kompozycyi tego ostatniego p. t. Maral ut- 
myśliciel. 

* Pni Filorena Łoputyńska, uczenica 
dyr. Barącza, wystąpi w sobotę dnia 14 bm. 
w pasty: Aniny w „Nocy w Wenecyi*. Pni Ło- 
patyńska posiada rozległy repertuar operowy 
a przy tem zupełną rutynę sceniczną, nie 
dziw więc, że jej pierwszy występ budzi za- 
interesowanie. 

* Julinsz Słowacki i Ladwika Śniade- 
eka — pod tym tytułem druknje obecnie fej- 
leton praska Politik. 
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Wiedeń 12 pażdziernika. 
Kierownik gabinetu hr, Clary konfero- 
wał wczoraj z posłom na sejm czeski dr. 
Ludwikiem Schlesingerem, dalej z posłem ty- 
rolskim dr. Wakernellem, z ezeskimi posłami 
z Morawy Zaczkiem i Stranskim, a wreszcie z 
prezydentem Krainy br. Heinem. 


Wiedeń 12 października. 

Wczoraj po południu odbyła się pod prze- 
wodnictwem hr. Clary'ego rada gabinetowa, 
na której omawiano formę zniesienia rozpo- 
rządzeń językowych. 

Minister spraw zagranicznych hr. olu- 
chowski był wczoraj po południu na audyen- 
cyi u cesarza. 

Wiedeń 12 października 

Poseł Barwiński ogłasza w N. Fr. Presse 
pismo, w którem prostuje niektóre twier- 
dzenia listu, jaki przed kilku dniami w tem- 
że piśmie zamieścił jakiś poseł ruski. Przede- 
wszystkiem przeczy p. Barwiński, jakoby Ru- 
sini byli dawniej niejako przyczepką Koła 
polskiego, a dopiero na życzenie hr. K. Bade 
niego wstąpili do klubu Słowian południo- 
wych. Przypomina, źe on i jego przyjaciele 
polityczni w sesyi parlamentarnej 1891 —1896 
mieli własny klub ruski pod przewodnictwem 
Romańczuka, a po jego ustąpieniu w r. 1898, 
pod wodzą Mandyczewskiego, dopiero następ- 
nie weszli w skład chrześcijańsko narodowe- 
go Związku słowiańskiego. Również niepra- 
wdą jest twierdzenie rzekomego posła ruskie- 
go, jakoby utworzenie Związkn południowych 
Słowian i jego przynależność do prawicy nie 
wyszły ami Rusinom ani prłudniowym Sło- 
wianom na korzyść, Wprawdzie polityczno 
narodowe stosunki Słowian południowych nie 
są szczególnie pomyślne, jednakże współdzia- 
łając z prawicą, uzyskali oni już teraz pewne 
koncesye, których lekceważyć nie można — 
Rusini zaś między innemi otrzymał: także 
ruskie gimnazyum im. Franciszka Józefa w 
Tarnopolu. 

W końcu tak samo stanowczo zwraca 
się p. Barwiński przeciw twierdzeniu, jakoby 


metropolia ruska we Lwowie za czasów š. p. 


kardynała Sembratowicza była tylko polską 
ekspozyturą. Sembratowicz był na wskróś 
przejęty uczuciami narodowo-ruskiemi i po- 
łożył wielkie zasługi około swego narodu i 
kościoła grecko-katolickiego. Jego znaczne za- 
pisy ma cele kościelne i narodowe dowodzą 
najlepiej jego szlachetnego i patryotycznego 
usposobienia — a że 6. p. kardynał także w 
poltycznym kierunku nie był bezwzględny, 
świadczy wymownie ta np. okoliczność, że 
poseł ks. Taniączkiewicz, mimo, iż był prze- 
ciwnikiem politycznym kardynała, jemu za- 
wdzięcza swój mandat. 


Rada państwa. 


(Tel. „Qaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 12 października. 
Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza: Ce- 
sarz zamiianował na przeciąg najbliższej se- 
syi rady pnństwa ks. Alfreda Windischgrae- 
tza prezydentem. a ks. Karola Auersperga i 
hr. Ernesta Hoyos-Prinzansteina wiceprezy- 
dentami izby panów. 


telegramy i telefonematy. 


dratapeszt 12 października. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
węgierskiego w dyskusyi nad petycyami 
w sprawie pomnika Hentziego, poseł Ho- 
ransky wśród protestów skrajnej lewicy 
zaznaczył, że pomnik Hentziego stracił 
charakter polityczny. W ostatniej uroczy 
stości przeniesienia pomnika nie było 
żadnych politycznych momentów. Rząd 
w tej sprawie, o ile to tylko było rzeczą 
możliwą, w niczem nie podrażnił uczuć 
Węgrów. Horansky przyłączył się do 
wniosku referenta, aby petycye w spra- 
wie pomnika Hentziego złożyć do archi- 
wum. 

Następnie przemawiał minister hon- 
wedów Fejervary w tym samym duchu, 
co Horansky. 

Fejervary zaprzeczył, jakoby kiedy- 
kolwiek był nazwał nietaktownem rozpo- 
rządzenie ministra wojny Go do udziału 


mnika Hentziego na nowe miejsce, a po- 
wiedział tylko, że niektóre wyrazy w tem 
rozporządzeniu mogły być szczęśliwi :j 
wybrane 
Potem zabrał głos prezydent minie 
strów. Oświadczył, że uroczystość Hen- 
tziego miała wyłącznie charakter wojsko- 
wy i prosił, ażeby sprawę tę już raz osta- 
tecznie załatwić i aby starych ran na no- 
wo nie odkrywać. 
W głosowaniu wniosek referenta o- 
gromną większością przyjęto. 
| W końcu na wniosek pzezydenta mi- 
inistrów Szella uchwalono zawiesić posie- 
dzenia sejmowe aż do 30 bm., a to ze 
względu na obrady komisyi finansowej. 
Zemań 12 października. 
Pod Turn-Severinem zetknął się okręt 
serbski „Deligrad* z austryackim okrętem 
„Hildegard*. Kilka osób ze służby utonę- 
ło, a okręt serbski tak został popsuty, że 
się stał nieprzydatnym do niczego. 
Temeszwar 12 października. 
Właściciel młyna Ścheirich i poru- 
cznik Teimer mieli wczoraj pojedynek na 
pistolety a następnie na szable, przyczem 
Scheirich otrzymał ciężką rane a poru- 
cznik lekką. 


Paryż 12 października. 
Na wczorajszej radzie gabinetowej 
prezydent Loubet podpisał dekret ministra 
wojny Gallifeta, skazujący podporucznika 
Bernardiego, który brał udział w demon- 
stracyi przeciw Loubetowi w Montelima- 
rze na utratę stopnia. Jenerał Kessler zo- 
stał zamianowany członkiem najwyższej 
rady wojennej. 
Paryż 12 października. 
Jak donosi „Figaro* komisya śledcza 
trybunału stanu uchwaliła wypuścić na 
wolność Cheviily'ego, natomiast Monicour- 
ta zatrzymać nadal w więzieniu. 
Londyn 12 paździeroika. 
„Biuro Reutera“ donosi: Ubiegłej no- 
cy rozeszła się tu pogłoska, jakoby do 
miasta Oardiff nadeszła depesza z wiado- 
mością, iż angielski agent w Pretoryi Grii- 
ne został zamordowany. Jednakowoż do 
godź. 9 rano nie przybyło potwierdzenie 
tej wieści z południowej Afryki. 


Anglia « Transvaal. 


(Tel. „Grz. Nar.*) 


Pretorya 12 października. 
Urodziny prezydenta Krigera obcho- 
dzono tutaj bardzo uroczyscie. Silna i e- 
nergiczna postawa rządu budzi wszędzie 
wielki zapał. Z różnych miejse nadeszły 
entuzyastyczne telegramy. Około 100 An- 
glików zaprzysięgło wierność republice. 
Krüger wygłosił do przybyłych doń wie- 
lu obywateli mowę, w której upominał, 
aby ufać Bogu. Przypomniał, że w po- 
przednich walkach z Anglikami Boerzy 
małe tylko ponieśli straty chociaż liczba 
przeciwników była wielka. Proklamacya 
prezydenta wzywa mieszkajacych poza 0- 
brębem republivi Boerów a to pod groź- 
bą kary vieniężnej lub więzienia aż do 5 
lat i konfskaty majątku aby bezzwłocznie 
stawili się pod chorągiew. 
tondym 12 października. 
Lord mer zarządził składki na wspar- 
cia dla tych, którzy musie!i uciekać z 
Transvaalu i przybywają z Capstadtu. 
Capstadt 12 października. 
Gubernator Milner wydał proklama- 
cyę, w której zapowiada, że każdy kto 
będzie popierał w jakikolwiek sposób nie- 
przyjaciół Anglii, uważany będzie za zdraj- 
cę stanu. 
Edynbarg 12 października. 
Lord Balfour wygłosił tu wczoraj 
inowę, w której powiedział, że Anglia ani 
nie szuka wojny, ani też sobie jej życzy; 
wojnę narzuca jej tylko oligarchia, która 
obawia się, aby się nie skończyło jej pa- 
nowanie. Rząd angielski ma do wyboru, 
albo usilnie obstawać przy uzyskaniu ró- 
wnouprawnienia białych ras w Afryce — 
albo też narazić kraj na utratę opinii pań- 
stwa, które nietylko usilnie stara się o to, 
ażeby sprawiedliwość wszędzie tam była 
wykonywana, dokąd sięga jego wyływ, 
ale unika nawet wszelkiego pozoru do 
posądzenia go o zaniedbanie tej mysli. 
Loniyn 12 października. 
Podsekretarz parlamentu Brodrig wy- 
głosił mowę, w której powiedział, że je- 
dyna odpowiedzia Angli na ultimatum 
transvaalskie, jest ta, jaką faktycznie da- 
no, mianowicie, że Anglia w ogóle nie mo- 
że się skłonić do dyskutowania nad kwe- 
styami, poruszonemi w ultimatum. 
Londyn 12 ; ażdziernika. 
Dziennik „Daily Telegraph“ donosi 
z Ladysmith pod datą wczorajszą : Wojna 
się rozpoczęła, Boerowie wkroczyli do Na- 
talu. Orańczycy przyaresztowali w Ona- 
resmith pociąg kolei żelaznej, idący z 
Natalu. 
Dundee (w Szkocyi) 12 października. 
Dawniejszy sekretarz stanu w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych za czasów 
Gladstona Asquith miał tu wczoraj mowę, 
w której oświadczył, że żywi pełne zau- 
fanie do rządu, iż rząd ten szczerze bę- 
dzie się starał uniknąć wojny. Nie można 
odmawiać Anglii prawa, że jako mocar- 


oficerów w uroczystości przeniesienia po-|stwo zwierzchnicze według ogólnych za- 
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sad prawnych i zasad słuszności mogła 
interweniować na rzecz obcych podda- 
nych w Transvaalu. Sposób jednak, w ja- 
ki Boerowie kwestyę tę traktowali był 
'ego rodzaju, że żadne cywilizowane mo- 
cartwo nań zgodzić się nie mogło. 


Wiądomucci glaicawe. 


Lwów, dnia 12 Października 1899. 
Akcye za sztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po 
200 zł. m. k. 20859 do 21'*50. Kolei :- ow.-Csern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 278— do 283.— HR:nku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 357*— do 367*—. Akcye garburni Rzeszow- 
skiej po 200 zł. —— do 185 -. 
Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 94— do 9470. 509 z 10°% prem. 10950 do 
11070. 41/40/, los. w 50 latach 98— do 98:70. Banku 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 99— do 98-70. Benku 
krajowego 47, los. w 57 latach 96:50 us 97:20. Towarz 
kredyt. gal, ziemsk. 40/, (I. emisya) 95.50 do 96—, 497, 
los. w 41 lat. 95:50 do 9620, 40) los. w 56 latach 92:10 
do 92:20. 
Ohligi za 100 zł, Galic. funduszu propinacyjnego 
Alh 95850 do 96:50. Bukow. funduszu propinacyjnego 5th 
101: — do ——. Kom. banku krajowego 00/, w. 8. L. em. 
101:— do —'--. Pożyczka krajowa 6'|, w. a. 103:— do 
áh 106:— do 10010 4 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:— do 97:70 za 100 nom. 
Losy: Losy missta Krakowa 27*— do 2825. joey 
miasta Stanisławowa 55— do ——. ) 
Monety: Dukat cesarski 5'67 do 5'77. Napoleondoi 
9:55 do 9-65. Półimperyał —— do —*—. Rubel rosyjski 
orebrny 1'24— do 1:27—. Rubel rosyjski papierowy 127-60 
do 1:28:60. 100 marek niemieckich 58:80 do 5915. 


— Berlin d. 12 października. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austrywckie 169'85. Spiry- 
tus 44*— do — — Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit —'—* 

Paryż d. 12 października. Giełda wie- 
czorna: Irzyprocentow» renta 10040. Mąka 
(typ „Fleur de Paris* zaprowadzony od 1 
września br.) 2470. 

— kranktur: d. 12 października. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 225 60, kolej pań- 
stwowa 140'—, alpiny — —, Disconto 2561-20, 
Laura 190'40 


Wiedeń d. 12 pażdziernika. (Telegram Gaz. Nar., 
Zamknięcie giełdy o godzinie 4 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 359'75, węgierskie zakład. kredyt 
36450, Anglobanku 149'50, Unionbanku 29450, Banku 
dla krajów koronnych 229'25, Bankvereinu 26250, Boden- 
ereditu 441—, Gal. Banku hipot. — —, koleji państwo- 
wych 32550, kol. południowej 70:37 tramwaju 425—, 
kolei Elbethal 249'50, kolei północnej kolaj czer- 
niowiecka —'—, alpiny 26850, Ritaa Muranya 336*25 
(wych tow żel. 1360—, fabryki broni 19550, turec- 
ie tytoniowe 13325, oblig. węg. indemniz. 92:60, renta 
majowa 9795, austr. renta koronowa 98'20, węg. renta 
koronowa 93:95, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92:40, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 96:50, 41/,-procent. listy banku 
krajow. 93:50, 4-procent. listy banku hipoteczn. 94:50 
4'/,-procent. listy banku hipoteczn. 98:50, 5-procentow, 
listy zast, bank. hipoteezn. 109-25, 4-proeent. gal. oblig. 
propriae 95:30, 4-proċent gal. poż. kraj z r. 1893 94 40, 
procent. pożycz. m. Lwowa 92:50, losy tureckie 56.—, 
marki 59'—, ruble 128'12. 


£ rynków towarowych. 


Lwów dnia 12 października, (Przedruk z urzędowej 
„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8-15 do 3'30, pawe- 
nica gotowa nowa 6*00 do 000, żyto gotowe 6*20 do 650, 
żyto gotowe na terminy 620 do 6'50, owies obroczny go, 
towy 5:30 do 6:—, owies na terminy 0— do 0—, jẹ- 
ezmień pastewny 5'25 do 5:60, jęczmień nowy 0*— do 
0.00-—, groch do gotowania 5:75 do 65, wyka 4'30 
do 4:60, nasienie lniane —— do —'—, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób —*— do ——, bobik 4.40 do 
4:60, hreczka 6*75 do 7-25, koniczyna czerwona galicjj- 
ska 45— do 50—, biała 30— do 45—, tymotka —— 
do —-*—, szwedzką —'—.do ——, kukurudza stara 5'40 
do 5:70, nowa —*— do—' -, chmiel stary —*—, do —— 
nowy za 65 kilo =—="— do —'—, rzepak 10:50 do 10:75 
groch pastewny 5'75 do 6'5.:, do gotowania 0*00 do 00:— 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1675 do 1725 
n- terminy 16— do 1650, warranty —— d 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków dnia 10 października. 

, Z powodn słoty i braku robotnika, roboty około 
zisiewów znacznie mię opóźniły. Z tej samej przyczyny 
omłoty postępują powoli, a dowozy zboża są mniejsze, 
jak zwykle o tej porze. Bez względu na to, nsposobie- 
nie w handlu zbożowym jest bardzo słabe. Dotychczaso- 
we niskie ceny nie mogą się utrzymać, a przytem odbyt 
jest mocno utrudniony. Dotyczy to jednak głownie po- 
lednich gatunków pszenicy, które najwięcej obecnie nad- 
chodzi, a której zupełnie kupować nie chcą. Żyto, ję- 
czmień i owies także w stosunku do zaofiarowania słaby 
napotykają odbyt. 

Płacono: pszenicę białą 8:50 do 8'90 złr., czerwo- 
ną 8410 de 8:80 złr. żółtą 8:35 do 875 złr. żyto 6'50 do 
T25 złr. jęczmień browarny 6'50 do 7:35 słr. na krupy 
575 do 625 młr. owies stary 5'40 do 6— słr. owies Do- 


o=, 


wy 5'35 do 5'60 złr rzepak 11'-- do 11:35 złr. koniez 
czerwony —'— do —'— złr. biały —— do —— złr. 
kukarudza —— do —'— złr. wazystko «a 100 kilo- 
gramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 12 października, 

Notowano wczoraj pszenicę na jesień 8:51 do 8'52, 
na wiosnę 582 do 8-88 Żyto na jesień 6'95 do 6'96, na 
wiosnę 7:35 do 7:36. kukurudza na wrzesień-październik, 
5'70 do 572, na maj-czerwiec 1900 r. 5'45 do 5'46, owies 
jesieć 5:25 do 5-26, na wiosnę 5't8 do 5:69, rzepak na 
wrzesień-październik 12:60 do 1270, na styczeń-lnty 1900 
r. 0000 do 000V, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
38— do 33—. 

Tendencys spokojna. 

Pogoda : piękna. 

Budapeszt dnia 12 października. 

Notowano pazanicę na październik 8:9" do 8'28, 
na kwiecień 1900 roku 860 do 870, żyto na dziernik 
6-54 do 6'55, na kwiecień 1300 roku 7:01 do 7:03, owies 
na październik 5'38 do 5'39, na kwiecień 1900 r. 5'17 do 
518, kukurudza na maj 1900 r. 4:92 do 493 rzepak ns 
sierbień 1900 roku 11:90 do 1200. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna dobra. 

Tendencya: silniejsza. 

Pogoda: piękna. 

— Wiedeń dnia 12 października. Cukie1 
surowy 1305 do —*— Nafta galicyjska 19%— 
do 1976. Spirytus 19:80 do —*—. 'Tendencya 
spokojna. 


TED ar „AŻ > = 
wa + AODAN (1. 


le e rubrykę afara Me Larg pà 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 
Nauki kroju francuskiego 
pod firmą: 


Marya VWaśniewska 
Lwów, ul Lelewela i. 6. 


Waselkia + laconia sałatwia jak najpunkiualniej. 
Przy samówi miach s prowincyś wprassa się O Pr. - 
nis dobrać !ażącego atamska, dlagako r eb, 
s objętość w kłębach. — Dla dmieei: wiek, obj 


w pasta ú piersiach, długość od wssycia kołnierza grsodem 
Na kądanio próbki mażeryj każdego somona — irano0. 


g— GA 
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JAN-LA-MICHE 


przez $. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 

— Kto mówił? 

— Pani Goupillaud, moja sąsiadka, ko- 
stumierka Geatralna, z którą mam stosunki. 
Zdaje się, że miał zmartwienie serdeczne... 

— O! wiem; to z powodu mojej młodej 
protegowanej. Wyobraził sobie niesłusznie, że 
mu była niewierną. 

— Dlaczego nie wyprowadziłeś go z błę- 
du?... 
— Dla pewnych powodów, sądziliśmy, 
że lepiej zaczekać. 

— Toscie pięknie mu się przysłużyli. 
Dla rozerwania się w smutku, nasz Jan la- 
Miche dał się porwać mojej pięknej sąsiadce, 
Emelinie Filoche. 

— Ah! mój Boże! 

— Siedział tydzień prawie w pałacyku 
tancerki; następnie opadły go wyrzuty su- 


mienia, a w dodatku nieszczędzono komenta- 
rzy złośliwych o jego tam pobycie, co go 
skłoniło, że zaciągnął się do marynarki woj- 
skowej i.. wyjechał do Tonkinu! 

Jakób Brizard czuł. iż mu serce jak mło- 
tem zabiło w piersiach. 

Czy to była radość, czy boleść? nie u- 
miałby sam powiedzieć, 

— Biedna Marya, to jej serce zakrwawi, 
nie mogę bowiem taić przed nią wyjazdu ną- 
rzeczonego. Co do panny Emeliny, którą mam 
przyjemność znać trochę... 

— Ona nie pocieszona jest po wyjeździe 
Jana... 

— Zwierzyła ci to? 

— A tak, jesteśmy w najlepszych sto- 
sunkach. Wyobraź sobie, że chciała koniecznie 
umrzeć; powiedziałem jej, że to nie w do- 
brym tonie, niech zostawi samobójstwo szwa- 
czkom. Zdecydowała się tedy zastąpić samo- 
bójstwo czemś stosowniejszem do naszych o- 
byczajów. Pocieszy się i rozerwie wielkim 
balem. Utrzymywałem ją w tem usposobieniu; 
i dużo zaważyłem. W jej postanowieniu wy- 
dania w tych dniach wielkiego obiadu, a na- 
stępnie balu dla przyjaciół płci obojga. 

— Naturalnie i ty będziesz? 

— A jakże, nawet nie sam. 


Resztę egzemplarzów dziełek 


śp. ks. disk, Krasifskieq 


pod tytułem : 


Sto zdań dwuwierszowych 
Serya II. i 


(==>) 


Serya III. 
nabyła Księgarnia Katolicka 


Ur. WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek gł. 30 
i sprzedaje po 80 groszy za jedną seryę. 


Nadsyłaj NOŚĆ i "e RE 
koronę 160 groszy nio ponoszą. kosztów ALONE NE SENE DEN BEDE AEN RE RED 
p "RT. 


przesyłki. 


KO) 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


JANKI NA ODLEGŁOŚĆ za pomocą RG 
których można z pewnego oddalenia|: 
a nawet z dalszych pokoi otwierać drzwi, 
sztuka po złr. 2°75, poleca Piotr Chrzą- 


stowski, handel żelazny we Lwowie, d 


Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) 


WEBY w koncesyonowanej szkole 
muzycznej Klaudyi Markiewi- 
ezowoj, Lwów, Teatralna I 8, rozpoczęły 
się z dniem 1 września i trwają ciągle. 
Tamże Skład so i pianin po rA 

> 4045 


umiarkowanych cenach z gwaraneyą. 


Bryndza 


majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 
faska B-kilowa złr. 2-28. 
Dwór Łapszyn-Brzeźany. 


Agenci 
jakoteż prywatne osoby 


mające znajomości są poszukiwa- 


Z głębokim szacunkiem J = 
były dlugoletni dysponent ś. p. Czapczyńskiego. 


ten leezniezy położony na wy: 


Tarząd tdk leśnych i oprodowych 


Zassów pod Czarną 
poleca do kultur jesiennych: sadzonki 
Sto zdań dwuwierszowychieśne, drzewka parkowe, krze- 
wy ozdobne i rośliny pnace po 


cenach najniższych. 


Katalogi opłatnie. 


Mam zaszozyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż objąłem 
na własność od lat wielu zaszczytnie znany 


2 MAGAZYN FUTER ý 


po Ś. p. Piotrze Czapczyńskim 


który prowadzić będę nadal pod firmą 

WE. 
przy ul. Teatralnej 7 (naprzeciw głównego wejścia do kościoła katedraln.) 
Futra pozostałe do przechowania przez lato po ś. p. Czapezyńskim obją- 
łem z masy konkursowej, które za okazaniem dawnych certyfikatów wydaję, 
Zaopatrzywszy mój magazyn w obfity zapas futer i materyj na wierzchy. 
starać się będę uczciwą pracą zaskarbić sobie względy i zaufanie Szan. 


MA. A UGUES IW 


P. T. Publiczności, której się polecam. 
M. A. AUGUSTYN, 


Cenniki na żądanie gratis. 


WE SZ SERCU NE SERCE NE DENY 
Dr. ROómplera Sanatorium 


dla chorych na płuca 


w Górbersdorfńie na Ślązku. 


Od roku 1575 zostający pol lekarskiom kierownictwem własciciela, Zakład 

ynie, zaopatrzony w dnżą hallę dla knraeyi po- 

wietrznej, poleca najlepsze warunki lecznicze przy umiarkowanych cenach. Pro- 
4049 


ni przez nowo otwartą fabrykę spekty bezpłatnie wysyła Dr. Rómpler. 


nowych pałentowanych artykułów 


tylko najniezbędniejszych do roz-|4 
przedaży tychże za wysoką pro- 
wizyą lub stałą pensyą. Zgłosze- 
nia do: Klimesch & Co., Praga] 


Dra Fryderyka Longiela 


BALSAM BRZOZOWY. 


Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 


— A! tak, z młodym Alfredem Bonivard. 

— Nie, z Alfredem już skończone. Wy- 
leczony na zawsze. Jest już narzonym panny 
Agaty Pequignot, która, jęk się zdaje, nie ma 
sobie równej w smażeniu konfitur wiśniowych. 
Stało się to przed wczoraj, w Operze, podczas 
przedstawienia „Haydde*. 

— Przypuszczam, że nie pannę Estelę 
wprowadzisz na bal do Emeliny.. Jej ekscen- 
tryczność, sądzę, nie dochodzi tak daleko? 

— I z nią się skończyło! ona także już 
narzeczona Maurycego Zuquerroy, młodego 
inżyniera. 

— A więc kogo tam wprowadzasz? 

— Wielką panią, ciekawą zobaczyć takie 
zebranie, lecz to tajemnica, nie ci więcej nie 
powiem, bo ona chce zachować incognito. A 
ty będziesz u Emeliny? Z pewnością dosta- 
staniesz zaproszenie. 

— Będzie to ząleżało od usposobienia 
mego w danej chwili. 

— Przyjdź, zabawimy się może... Naj- 
pierw, będzie cały balet i masę piękności 
znanych. Mężczyźni zaś sami bogaci i wpły* 
wowi. Książę de Preuilly, twój przyjaciel 
baron de Luckner .. 

— Dlaczego nazywasz go moim przyja- 
cielem? 


Ma koszta przejazdu do Brazylii. 


Literat i ruiynowany Żurnalista z wy- 
kształceniem uniwersyteckiem i praktyką 
życiową, który od wczesnej młodości sta- 
rał się składać zasługi dla społeczeństwa, 
człowiek w starszym wieku, niekrępowa- 


do opuszezenia ziemi rodzinnej podobne - 
mi przyczynami, jakie lud polski zniewa- 
ju pożytecznym , pragnąłbym emigrować 
do Brazyłii, gdzie właśnie inteligeneyi 
potrzeba, i tam, czy to na polu literae- 
kiem, czy to korzystnem oddziaływaniem 
4063 


Osobistość ta , nie posiada środków na 


Ś 


graficznej“ Lwów, Słowackiego 3. 


D 


$ 


A 


: 


we Lwowie mica Kopernika 3, 


POLOO 


czerstwość i aksamitna miękkość 


zgrubienin naskórka p b 


twarz, a nawst całe ciało w czasie 


bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —20 
Mydło ksrbolowo - piaskewe do mycia rąk dla pp. leka- 


rzy i akuszerek — kawułek . 


Kuracyjne i deserowe 


WINOGRONA 


starannie opakowane wysyła w 5 
ny stosunkami rodzinnemi, zmuszony jest|klg. koszach poczt. po złr. 2 — 


lają do emigracyi. Nie mogąc być w kra- Karol Videvszky » 


na lud polski nieoświecony i nieporadny. |qg = i p 
czy wreszcie ueząe dzieci polskich, mógł- VA a | \ g | 
by być pożytecznym dla społeczeństwa | g | ! 
polskiego. A | d | 
LL. = 


odbycie podróży do Brazylii. Uprasza ojłagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
nadsyłanie łaskawych datków pod adre-|litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., Cze 
sem: Redakeya „Gazety handlowo-geo-|wone po 26 et. Benedykt hertl, właściciel 


JAN IRKNATOBICZ 


w Krakowie Sukiennice l. 20, w Czerniowcach Rynek L 2, 
w Przemyśla ul. Franciszkańska i. 24 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE. 


Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaja 


Mydło boraksowe wpiywa bardzo korzystnie na płóć, 
dokinócie oczyszcza i wybisla skórę. 
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry- 
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 


Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk 
Mydlo kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 

rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 
Mydło ka;bolowe — bardzo korzystnie 


Mydło kreolinowe zawiera 5% czystej kreoliny, e 


| — Bo widuję was często razem. 

— (o myślisz o baronie, mój młody mi- 
strzu ? 

— Powiądają, że bliski jest bankructwa. 

— Co robisz dziś wieczorem? 3 

— Ja? wszystko co zechcesz. 

— To chodź ze mną na obiad do restau- 
racyi, a potem rozerwiemy się w jakim o- 
gródku. 

— Dobrze... Pójdę, przebiorę się i będę 
na twoje usługi. 

Zostawszy sam, Jakób usiądł na otoma- 
nie i mówił do siebie głośno: 

— Więc wstąpił do wojska !. Wyjechał 
do Tonkinu... Czy to dobrze, czy źle?... Bóg 
tylko wie! 


XVIII. 


Gdyby Cavaillon mógł czytać w duszy 
Emeliny Filoche, nie byłby tak lekko trakto- 
wał jej rozpaczy z powodu zawodu miłosnego. 

Trzeba być bardzo złym psychologiem, 
ażeby utrzymywać, iż kobieta nie może do- 
świadczyć gwałtownej i szczerej miłości, dla 
tego, że od dzieciństwa miała złe przykłady, 
a w dwudziestu latach słynęł: już z awantur 
miłosnych. 


za pobraniem. 4076 


mica Halicka 1, ne 


—25 


Mydło to jest zna- 


A 


—:25 


—*80 
jest myć ręce, 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane s podług zegara 
środkowo-europejskiego. 


Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa: 


z Iekan, Suczawy, Radowiee, Kozowy, 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 


Emelina nigdy nie kochała prawdziwie, a 
miłość o jakiej w książkach czytała, uważała 
za urojenie. 

Na raz poznała pięknego, młodego typo- 
grafa, a to co powinno było oddalić od niego 
kobietę jej rodzaju, jego uczciwość i wzorowe 
prowadzenie, to wł śnie stało się nieprzepar- 
tym pociągiem. 

Tym razem nie był to kaprys przemija- 
jący i odkąd Jan dostał się do jej domu, ko- 
chała go szczerze, gwałtownie. 

Powiedziała sobie, że to uczucie wypełni 
jej życie i szczęśliwa była nad wyraz, iż 
przeżywa w rzeczywistości jedną z tych hi- 
storyi sentymentalnych, które tak lubiła 
czytać. 

Skoro dowiedziała się, że Jan nie tylko 
nie powróci do niej, lecz wstąpił do wojska, 
bo wstydził się dwutygodniowego z nią sto- 
sunku, rozpacz jej nie miała granie. 

Runęły wszystkie marzenia o przyszło- 
ści. 

Była to także krwawa zuiewaga, chociaż 
Jan napisał do niej grzeczny list pożegnalny. 

Zrozumiała, że pomimo chwilowego odu- 
rzenia młody człowiek nie kochał jej nigdy. 


(C. d. n.) 


osobowy 610 z Czerniowiec, (Tekan, Jass) Stanisławowa 
650 z Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
właściciel ogrodów winogronowych M Ao : ch I a," HP Ek z 
w Békės-Csaba (Węgry). G 755 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
mz wy = 1:44 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
5 805 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
własnego a 8'15 z Sokala i Rawy ruskiej 
- 9:00 z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
chowu » 1115 z Jarosławia i Lubaczowa 
n 11:55 z Ickan, Czerniowiee i Stanisławowa 
p Bo z wa 
czer- | pospieszn. 1 z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, 3 
osobowy 140 z Skolego, "Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Roa, tylko od 
dóbr, zamek Golitsoh przy Gonobitz, Styty. À 1 lipca-do 15 września py, 
pospieszn. A z pekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
ET WA - r z Podwołoc ij i 
f duero Podmiot” Odessy) Grzymałowa , Husiatyna na 
A 2 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec łó 
osobowy 5'15 xz Podwołoczysk (Kijowa, Odes A 1 
i dów na dworzee Po noży driymałowa, * Kozowy,. Bro- 
5:40 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na d 
s 556 z Sokala, Bełca | Lubaczowa mi au e Słówny 


rakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa Sambora, 
Chyrowa | 
Podwysokiego, Halicza 


a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i dwieta 


z Brzuchowiee od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 


1) września codziennie 


z Brzuchowiee od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wroeławia) 


Taraow: z0- 
wa, Sanoka, Pesztu wa, Lubaażo 


z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, 


Wrocławia) Jas 
Sanoka, Pesztu ) Jasła,  Lubaczowa, 


z lekan (Bukaresztu, Jasa, Gałacu) Suczawy, K 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, urA A 


rzec Podzamcze 


4 Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec ełó 

z ławocznego (Pesztu) U i U 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 

z Czerniowiec, Konstantynopola, Constane 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, C abówki, Jarosławia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzameze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka 


, Bukaresztu 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


1134— II. 4060 


Dom handlowy oliwy. 


od dawna renomowany, poszu- 


kuje zdolnego 


za jj © ma tza. 


Warunki bardzo korzystne. Zgło- 
szenia pod: „R. P. F.“ Case 66, 
Frankreich. 


Salon. (Provence). 


Proszę żądać 


wszędzie tylko prawdziwego 


Globus Extract 


jak ta odbitka 


4 


BestesPutzmit i 


gdyż dużo jest bezwartościow ych 


naśladownictw. 


Fritz Schulz jun., 


Lipsk i Eger n. R. 


Zastępca dla Lwowa : 


e Z niecne silage: A koronami: Jabło- 
nie, gruszki, śliw. renklody, wę- i 
gierki, czereśnie , wiśnie 50 et. id a 
60 et. za sztukę. Brzoskwinie, more- 
le, nektaryny (Brugnion). Maliny, 
agrest porzeczki wino itp. Drzewa 
4024) 
Cennik wysyłam na żądanie opłatnie. 


E. UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów Olsza 


1 krzewy ozdobne. 


Dwór, poezta i stacya Kraków. 


Ważne i 


DŁ | wjświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
A sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
W" ten sok wedle przepisu wynalazey przyrządzony zostanie 
f/ w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek, 
ppł Z Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
stac skóry tym balsamem, to już nazajntz rano odpadają pra- 
I wie nieznaczne łupieże Ze Skóry, która staje się przeto Iśniąco blałą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w riajkrótszym czasie piegi, piamy wątrobiane, blizny, ezarwoność nosa 
stłuszezenią i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Leaglela mydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. z | 1399 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckers, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
o nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
e AN w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
5 Bielsku u Alfreda Blumenthala 


i w drogueryi A. Haas. a 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuję wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym. 


OXBXXBXHHXEXXIX XNXDOOONXZXO 


H“ 


do bajcowania ziarn 


W ydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze , liszaje, świerz= 
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek 
Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do i 
zniszczenia pryszezów i wszelkich wyrzutów na skórze —'25 $ 
Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40%, 3 
smoły a 10°% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 


Mydło to okazało się jako najlepszy Środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lezione a tak kosztowne środki -- kawałek . è —— 3 
Mydło smołowo - glicerynowe składa vię z 35*/, glicery- 
ny i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względsra 
jednom z najlepszych desinfekcyjno-higieniecznem mydłem 
toaletowein. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sneść znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- A 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pie- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. -- kawałek 
Mydło smołowe zawiera 409 smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórno, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . i o . —30 
Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- 
pych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —80 
Mydło tymolowe zawiera 3°% tymulu — znakomicie oczy- 
szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . 


R aa ma » 


—30 


—*50 


ZEE 


do obrazów i zwierciadeł, jekoteż ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 


mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Gewissenhafte Berathung 
Ausarbeitung wirksamer “Annoncen 
Zweckentsprechendes Arrangement des Inhalts 

Wahl der richtigen Zeitungen Fa 
Sichere Cotrolle der erschienenen Zeitungen 


ete. etc. etc. 


Alle diese Vortheile geniessen bei Berechnung der Original- 

preise der Blatter, also ohne dass hieraus Mehrkosten er- 

wachsen , diejenigen Inserenten welche ihre Anzeigen be- 
sorgen lassen durch die 


Annoncen - Expedition 


RUDOLF MOSSE 


Wien, I., Seilerstätte 2. 
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epidemii, celem za- 6'20 do Ławocznego (Munkacza, Peszto) Borysławia 
5 615 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
głównego 
6:30 do Iekan (Gałacu Jass, Bukaresztu) Podwysokiego Kozowy 
zt, Kórósmezó, Husiatyna, Radowiec, Kimpolunga, uozaay i 
6:30 do Podano. (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
odzameza 
8:30 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubacz: 
—-'35 Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Owa e daróów Ń 
845 do Kra R Mortan) Krona, Stróża į zez Tarnów 
. o Skolego, sza, Borysławia rowa, d 
L- 1 lipca do 15 września (SKW a 
z 9:25 do Janowa 
2 9:35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec Husiatyna? Kosowy 
(Grzymałowa z dworca głównego 
- -A z ar Sopowa, pometa, Radowiec, Suczawy 
z q o Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hasiat 
Grzymałowa z dworca Podzamcze ` RP e PO 
L 10:10 do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
k 1350 do Janona od ń npo do 15 ei, tylko w niedziele i święta 
16570) : do Podwołoczya ljowa, Odessy) Biodów z d 
ponp 5 F A: do BLA ug ĘĄ ijo w. ń drzea BDdERA że BY BRWAOGO 
osobowy 2: do Brzuchowiec od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
ieszn. 2:45 do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Katu asi i 
7 móze, Serethu (Jass, Bukaresztu) een m 
2:55 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa Przez 


z Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 


lub Tarnów 
do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
do Janowa od I maja do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzuchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia 


osobowy 


n 
n 
n 
s 


do Ickan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 

do Krakowa A rocławia Berlina, Warszawy) Mózó 
Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 

d Jan dt czərwea do 15 tylk 

o Janowa o arwea do września o w dnie 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Owo wa, Kałusza PTB 

do Sokala i Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa od 1 paídzierpika do 3) kwietnia 

do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września eodziennia 

do Janowa od I czerwew do 15 września w niedziele i święta 

do lekan (Jasa, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec-Hu 
Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowiee, Sucz wy hs 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora, Sanoka, 
Kymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Uhabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyszyniee, Husiątyna, tłrzymałowa 
z dworea głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

do lekan (Bukaresztu, Oonstancy) 

do K£ kowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 
Mez6 Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, (wonicza Krosna 

do Brzuchowie od 7 maja do 10 września 


NILES SES 


» 
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UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od Czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie: 12 godsina w czasie środkowo-europejskim = 12 gads, 36 min 
czasu lwowskiego. 

. Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5:59 rano odznaczone są csurnem ramka- 
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy wlicy Krasickich l. 5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
* rozkłady jasdy w formacie kieszonkowym. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmiot 
reklamowane w Głasecie Narodoweś. lub w ogóle kosyne Ł dsla Pei zenit 
wego, raczyli powoływać się na Gasetg Nar , jako na źródł:, skąd informacye 
zwoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
paseiy Narodowej. 


a P. T. pp. gospodarzy Siny kamień, Baje w paczkach J, Friedrich & A. Beacock 


z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa 


4 drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


